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Przywilej dla burżuazyi.
W ostatnich dniach pisma burżuazyjne oma­

wiają szeroko „krzywdę", jaką nowa ustawa 
wojskowa wyrządza młodym ludziom, którzy 
przygotowali się do tak zwanego „egzaminu" 
dla osiągnięcia prawa służby jednorocznej. Po­
nieważ nowa ustawa przyznaje to prawo tylko 
tym, którzy ukończyli szkołę średnią, zatem po­
zbawiła tysiące synalków bogatych rodziców te­
go prawa, które dotychczas mogli osiągnąć po 
zdaniu „Intelligenz-Priifung", będąc zresztą głu­
pimi jak stołowe nogi. Rodzice tych „pokrzyw­
dzonych" niech swój żal skierują pod adresem 
tych posłów burżuazyjnych, którzy uchwalili u- 
stawę wojskową z takim zapałem, że zapomnieli 
o wstawieniu jakiegoś terminu przejściowego dla 
powyższej kategoryi aspirantów na jednorocznia- 
ków,

Ale nawet z tą  „krzywdą" ustawa pod wzglę­
dem przyznawania praw do jednorocznej służby 
wojskowej oznacza czyste, niczem nie poparte 
uprzywilejowane stanowisko, wyjątkowe dla bur­
żuazyi i jej synów. Pod tym względem charakter 
klasowy nowej ustawy występuje w całej pełni. 
Poczas gdy synowie robotników, chłopów, rze­
mieślników, małych urzędników i t. d. będą przez 
3 a czasem tylko — o ile szczęśliwy przypadek 
zrobi ich „ufermami" — przez 2 lata „bronić 
ojczyzny" w koszarach, to synom bogatej bur­
żuazyi będą jak dotychczas tylko przez jeden 
rok — bawić się w żołnierzy dla uprzyjemnie­
nia sobie życia i dla zdobycia ładnego mun­
duru z brzęczącą szabelką po „egzamiuie". Kto 
z takich paniczyków skończył szkołę średnią, 
ma p r a w o  do służenia tylko przez rok; a kto 
z nich rozporządza odpowiednią porcyą monety, 
ma p r a w o  rok ten odsłużyć na własny koszt, 
t. j. mieszkać poza koszarami, a czas swój za­
miast na ćwiczeniach i zamiataniu „zimrów" 
spędzać w kawiarniach lub na balach.

To wyjątkowe stanowisko jest nowym dowo­
dem, że i zarząd wojskowy umie oddawać po­
kłon należny wielkiemu workowi pieniędzy. Ale 
samo uprzywilejowanie 10.000 maminyeh syn­
ków nie jest jeszcze najgorszem postanowieniem 
nowej ustawy. Trzeba bowiem wiedzieć, że ta 
liczba jednoroczniaków nie jest wliczoną na kon­
tyngent, a ponieważ ten musi osiągnąć coro­
cznie swą wysokość, zatem za tycb 10.000 u- 
przywilejowanych bierze się tyluż chłopskich 
i robotniczych synów dla wyrównania kontyn­
gentu i dla wypełnienia kadrów. Znaczy to in- 
nemi słowami, że jeden rok p r e z e n t u  dla 
synów burżuazyi staje się rokiem k a r y  dla 
synów robotniczych i chłopskich.

Socyalni demokraci zwalczali ten przywilej, 
ale większość parlamentu przyjęła go taksamo, 
jak przyjęła wiele innych przepisów, wrogich 
ludowi. W dodatku większość ta miała czelność 
krzyczeć, że „socyaliści są przeciw wykształce­
niu", bo — chcą wykształconych pozbawić pra­
wa jednorocznej służby. Wiemy, jak „wykształ­
conymi" są przeciętni jedaoroczniacy i widzi­
my zresztą, że obecnie cała prasa burżuazyjna 
walczy o to prawo dla tych, którzy ten „cen­
zus wykształcenia" otrzymują na podstawie spe- 
cyalnego egzaminu, do którego przygotowują 
ich na kilkumiesięcznym kursie emerytowani 
oficerowie. Jeżeli jeszcze dodamy, że obok „cen­
zusu wykształcenia" wymaga się także cenzusu 
m a j ą t k o w e g o  w tej formie, że przy kawa- 
leryi i artyleryi służba ma się odbyć na wła­
sne koszta, a przy piechocie jest ograniczoną.

Widzimy więc, że zarząd wojskowy dobrze 
pomyślał o burżuazyi i o jej wygodzie, taie tro­
szcząc się o to, że za tę wygodę inne warstwy 
ludności będą musiały ponosić większe ciężary. 
Ale mimo tych przywilejów burżuazya jeszcze 
krzyczy, że ją „krzywdzą".

Filia redakcyi I administracyl we Lwowie 
ulica Sokoła 4 II p. tel. 699.

W sprawie budowy kanałów.
Urzędowa „Gazeta lwowska" rozsyła nastę­

pujący komunikat:
W prasie krajowej pojawiły się w ostatnich 

czasach wiadomości o rzekomem zastanowieniu 
pewnych prac około budowy dróg wodnych. 
O stanie tych robót i o zarządzeniach minister­
stwa handlu celem przyspieszenia tychże, mo­
żemy donieść, co następuje:

Dla kanału na przestrzeni Zator-Samborek o 
długości 30 kilometrów wydano w roku 1909 
konsens budowy. Część tego kanału, podzielo­
nego na 5 losów, tj. los III i IV pomiędzy Kosso- 
wą a Zelczyną (i 2 5 km.) rozdano ubiegłego 
roku i rozpoczęto budowę. Los V rozda się w 
najbliższych dniach.

Rozpisanie losu I i II (12 km.) może dopiero 
nastąpić po sporządzeniu operatu rozdania ro­
bót. Prace te są w toku, a dyrekcya budowy 
dróg wodnych wydała zarządzenia celem tych­
że przyspieszenia.

Aby jednak czas wyzyskać, oddano zarządo 
wi kolei państwowych wykonanie przełożeń dwu 
linij kolejowych na powyższej przestrzeni. Ro­
boty te, których koszta pokryje się z funduszu 
budowy dróg wodnych, rozpocznie się w c i ą ­
g u  t e g o  r o k u .

Co do części kanału od granicy śląskiej do 
Zatora, odbyła się rewizya trasy na wiosnę b. r. 
Celem zatwierdzenia trasy, zaprosi się wkrótce 
wydział krajowy do oświadczenia się. Niezawi­
śle od tych pertraktacyj, zarządzono przygoto­
wanie operatu reambulacyjnego, gdyż zamierza 
się jeszcze w jesieni b. r. przeprowadzić komi- 
syę obchodową i ekspropryacyjną.

Również wypracowuje się operat reambula- 
cyjny dla kanału od  S a m b o r k a  d o K r a k o -  
w a, aby i dla tej przestrzeni módz w' jesieni
b. r. odbyć komisyę obchodową.

Roboty około k a n a l i z a c y i  W i s ł y  p o d  
K r a k o w e m  postępują szybko naprzód. Obu-

JACK LONDON.

KSIĘGA PRZYGÓD.
20 (Ciąg dalszy).

— Szkoda, że nie mogę poprawić tych dwóch 
chybionych strzałów — rzekła Joanna z miną 
śmiesznie smutną. — Ale broń doskonała. Niech 
mi pan da nowy zapas nabojów, a trafię ośm 
razy z rzędu, do czego pan chce.

— Nie wątpię w to. Ale teraz trzeba przy­
twierdzić nową tarczę. V iaburi! Przynieś ze 
składu taki krążek, jak ten, co wisi na słupie.

— Założę się, że pan nie trafi ośm razy z rzę­
du do obranego celu — nastawała Joanna.

— Ale ja się uie założę — brzmiała odpo­
wiedź. — Kto panią uczył strzelać?

— Najpierw ojciec, potem pan Von i jego 
słudzy. Och, ojciec mój słynął jako strzelec, ale 
i pan Von dobrze strzelał, owszem.

W głębi duszy był Sheldon ciekaw dowie­
dzieć się, kim był ów pan Von i ni stąd ni 
zowąd zaczął przypuszczać, że on był tym, któ­
ry  przed dwoma laty starał się wpoić w Joan­
nę wiarę, źe nic jej nie pozostaje tylko mał­
żeństwo.

— W jakich stronach Sianów Zjednoczonych 
żyje rodzina pani? W Chicago czy Wyoming? 
Przecież to pani nic mi nie powiedziała o so­
bie. Wiem tylko, że się pani nazywa Joanna 
Lackland, nie nadto.

— Musi pan wędrować dalej na zachód, by 
dotrzeć do mycti rodzinnych stron.

— Więc może Nevada?
Zaprzeczyła ruchem głowy.
— California?
— Jeszcze dalej na zachód,
— To już niemożliwe, chyba, że moje wia­

domości geograficzne...
— W te nie wątpię, ale zato polityczne są, 

zdaje się, słabe. Zapomniał pan o krajach ane­
ktowanych?

— Filipiny! — zawołał tryumfalnie.
— Nie. Hawaii. Tam się urodziłam. To cu­

dny kraj. W myślach wracam tam zawsze, choć 
nie długo trwał mój pobyt tamże. Wcześnie bo­
wiem przeniosłam się do New Yorku. Ale cią­
gle żyje we mnie przekonanie, że Hawaii, to 
najpiękniejszy zakątek ziemi.

— Więc cóż u licha sprowadziło panią tu, 
do tych miejsc, mogących zabić wszelką ocbotę 
do życia? — zapytał. — Tylko szaleńcy tu 
przybywają — dodał z pewną goryczą.

— Nielsen nie był szaleńcem, a był tu i o ile

mi wiadomo, dorobił się tu milionów — od­
parła.

— To prawda, i fakt ten dostatecznie tłóma- 
czy mój pobyt tutaj.

— I mój również — dodała Joanna. — Mój 
ojciec posłyszał o Nielsenie w Marąuesas i po­
stanowił iść w jego ślady. Ale niestety, biedny 
ojciec nie zdołał...

— Czy ojciec pani umarł? — zapytał Sheldon 
nieśmiało.

Skinęła głową; w jej oczach błysły łzy.
— Muszę jednak zacząć od początku. — Pod­

niosła głowę, odpędzając precz smutek z twa­
rzy i przybrała minę, odpowiednią istocie, zdol­
nej nosić na głowie „Baden-Powell", a przez 
ramię rewolwer Colta. — Urodziłam się na wy­
spie Hilo. Należy ona do największych i naj­
urodzajniejszych w archipelagu hawajskim. Wy­
chowywałam się podobnie, jak przeważna część 
dziewcząt w tamtych okolicach. Żyją one w zu­
pełnej swobodzie, przeważnie pod gołem nie­
bem i uczą się przedewszystkiem jazdy konnej 
i sztuki pływania. Co do mnie, nie pamiętam 
chwili, w której po raz pierwszy dosiadłam ko­
nia i kiedy rozpoczęłam naukę pływania. Było 
to w każdym razie przed mojem ABC i przed 
tabliczką mnożenia.

(Ciąg dislssy nastąpi).
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stronne kolektory i mury bulwarowe wykona­
no już w przeważnej części. Operat rozdania 
robót dla jazu w Dąbiu, śluzy komorowej i ka­
nału śluzowego będą wkrótce gotowe.

Sprawa konsensu budowy dla kolektora na 
lewym brzegu pomiędzy starem korytem Ru­
dawy, a klasztorem na Skałce wymagała mo 
zolnych pertraktacyj z interesowanymi czynni 
kami. Wobec tego, że zaproszono już wydział 
krajowy do oświadczenia się, nastąpi wkrótce 
wydanie konsensu, a w dalszym ciągu rozpisa­
nie tych robót.

Co do przedłużenia kolektora na prawym 
brzegu przez Dębniki, otrzymała ekspozytura 
budowy dróg wodnych polecenie przeprowadze­
nia odnośnych studyów w porozumieniu z gmi­
ną miasta Krakowa. Tymczasem zamierza się 
wykonać dolną część tego kolektora, co do któ­
rego trasy nastąpiło już porozumienie.

Prace około projektu dla k a n a ł u  o d  K r a ­
k o w a  do  D n i e s t r u  (388 km.) prowadzi się 
intenzywnie. Nasuwa się atoli myśl, że byłoby 
wskazanem przed rozpoczęciem zdjęć terenu i 
przed opracowaniem projektu szczegółowego od­
być jeszcze bieżącego roku konferencyę, celem 
wysłuchania mia odajnych czynników kraju co 
do trasy, odpowiadającej najlepiej gospodarczym 
wymaganiom kraju, jak nie mniej co do wy­
miarów kanału.

Dla dalszego prowadzenia robót w roku 1913 
zużyje się w i ę c e j  ś r o d k ó w ,  aniżeli w r. b. 
tak, że w r. 1913 można się spodziewać jeszcze 
szybszego postępu robót.

W razie uchwalenia n o w e l i  d o  u s t a w y  
o d r o g a c h  w o d n y c h  podwyższy się kredyt, 
przewidziany na rok 1913.

Z powyższego przedstawienia wynika, że wia­
domości, jakoby w robotach około dróg wo­
dnych w kraju nastąpił zastój, są nieuzasadnio­
ne. Ruch budowlany odpowiada środkom prze­
widzianym na I okres budowy, a nie zaniecha­
no niczego, by w miarę uchwalenia dalszych 
środków roboty przyspieszyć.

Z powyższego komentarza wynika jasno, że — 
o ile prace nad kanałem granica śląska-Kraków 
prowadzone są pilnie, o tyle robota około ka­
nału Wisła- Dniestr nie postąpiły ani o krok na­
przód. Twierdzenie komunikatu o „intenzywnej 
pracy" jest w tym kierunku zupełnie niezgodne 
z faktycznym stanem rzeczy, gdyż wiemy, że 
nad tą trasą wogóle technicznie się nie pracuje. 
Może być, że — jak twierdzi komunikat — od­
bywają się jakieś konferencye i narady, ale o 
zdjęciach terenu itd. niema mowy.

A nie należy się dziwić, że prace te nie po­
stępują naprzód, z tego prostego powodu, że 
niema odpowiedniej liczby sił technicznych. Pod 
tym względem stosunki w ekspozyturze krakow­
skiej dyrekcyi budowy dróg wodnych są coraz 
gorsze. Od około 6 lat od założenia tej eks 
pozutury 22 inżynierów ustąpiło; ubytek ten 
zastąpiono, a to niezupełnie, siłami kontrakto- 
wemi, których mimo powiększenia się robót jest 
zbyt mało. Wbrew twierdzeniu komunikatu wy­
rażamy wątpliwość, czy omówione tam roboty 
będą na czas wykonane.

Jak wogóle można mówić o intenzywnej ro­
bocie, kiedy dyrekcya budowy dróg wodnych 
wprost tak postępuje, aby inżynierów zniechę­
cać. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że in­
żynierowie dla obrony przed pokrzywdzeniem 
ich w poborach muszą procesować się z rzą­
dem. W takich warunkach nie można zbytnio 
ufać zapewnieniom „Gazety lwowskiej".

„Sprawiedliwość" zarządu kolei 
północnej,

(0  mieszkania w domach czynszowych w Krakowie)
W cza Je, kiedy kolejarze zorganizowani w 

centralnej organizacyi wytężyli całą energię w 
tym kierunku, aby zarząd kolei zmusić do bu­
dowy domów czynszowych, wytargowali również 
w ministerstwie i dyrekcyi kolei północnej spra­
wiedliwą zasadę co do przydzielania mieszkań 
w tychże domach czynszowych, a mianowicie,

że dopóki zarząd kolei nie wybuduje odpowie­
dniej ilości mieszkań, w których możnaby po­
mieścić około 70% personalu, należy przydzie­
lać mieszkania tym, którzy są obarczeni wię- 
kszemi rodzinami (od pięciorga dzieci w górę), 
a to z tego powodu, że kamienicznicy nie chcą 
wynajmować mieszkań lokatorom obarczonym 
większą rodziną. Zasada była sprawiedliwa i zda­
wało się, że zarząd kolei w interesie personalu 
dotrzyma jej, ale od czegóż osławiona protekcya! 
Różne ciemne indywidua, które przynoszą wprost 
szkodę kolei a nie korzyść, powyłaziły obecnie 
z dziur, aby korzystać z gotowych mieszkań i 
użyły różnych protekcyj, aby mieszkania dostać 
ze szkodą tych, którym się te mieszkania we­
dług powyższej zasady należą.

Na dowód mała próbka: Konduktor An- 
t o s c h ,  który prawie żadnej służby nie pełnił 
przez 4 lata, odkąd jest przy kolei, z wyjątkiem 
szwindlów z przyjęciami do kolei niższej słu­
żby, za co ma obecnie dyscyplinarne dochodze­
nie i jest zasuspendowany, otrzymał mieszkanie 
większe i na przyczynek posunięcie w płacy, 
co wychodzi na niekorzyść uczciwie pracują­
cych, a także na niekorzyść samego zarządu 
kolei, bo takie postępowanie zarządu demorali­
zuje służbę. Jeżeli ona widzi, że uczciwych za 
najdrobniejsze przekroczenia służbowe karze się 
i to ostro, a zawodowych szwindlerów wyna­
gradza się i to podwójnie, łatwo sobie wyobra­
zić następstwa takiego postępowania.

Niejaki Mann, człowiek zamożny, z jedną cór­
ką, otrzymuje mieszkanie, choć może dostać 
mieszkanie wszędzie i jest w stanie za nie za­
płacić. Pan Mann ma takie wpływy w dyrekcyi 
kolei północnej, że żonie jego dano korzystne 
zajęcie przy garderobie na dworcu, o które bez 
skutku ubiegały się wdowy po kolejarzach z kil­
korgiem dzieci i mające zaledwie pensyi mie­
sięcznej po 40 koron.

Oto wymiar „sprawiedliwości" zarządu kolei 
północnej!

Podajemy tę małą próbkę do publicznej wia­
domości w tem przeświadczeniu, że zarząd ko­
lei niesprawiedliwość usunie i ludziom obarczo­
nym kilkorgiem dzieci, a żebrzącym o mieszka 
nia od 3 lat, mieszkania przydzieli. Kolejarze 
żądają przy tej sposobności, aby utworzono ko- 
misyę z personalu, któraby w takich wypadkach 
mogła decydować, komu mieszkanie przydzielić 
należy, aby raz na zawsze protekcyę i jej sku­
tki demoralizujące usunąć.

Żądanie to jest tembardziej uzasadnione, że 
domy czynszowe budowane są z funduszów pen- 
syjnych i prowizyjnych, złożonych przez per- 
sonal.

Żądanie nowych armat.
Dziennik „Budapesti Hiriap" zamieścił onegdaj 

artykuł, w którym stwierdza, że minister wojny 
nie cofnął żądania kredytu na nowe armaty; 
przeciwnie — obstaje on przy tem żądaniu, z 
którem zwrócił się d o  c e s a r z a  z osobnym 
memoryałem. Dziennik twierdzi, że w n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  ż ą d a n i e  t o  z o s t a n i e  
w z n o w i o n e .

Jak z Budapesztu donoszą, artykuł ten wy­
wołał tam wielką sensacyę, gdyż twierdzą, że 
artykuł ten wyraża zapatrywania „najwyższych 
sfer".

Główna treść artykułu jest następująca:
Nie jest prawdą, jakoby były minister wojny 

Scbonaich nie żądał kredytów na armaty. On 
żądał tych kredytów, jak i k a ż d y  po  n i m  
b ę d z i e  i c h  ż ą d a ł .  Minister Auffenberg czy­
nił tylko to, co jego poprzednik, a gdyby inny 
generał objął portfel wojny, k r e d y t y  n a  
a r m a t y  r ó w n i e ż  n i e  z e j d ą  z p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o .  Następca tronu jasno widział ten 
problemat już przed lVa rokiem. Jeżeli Schon- 
aich ustąpił, to właśnie dlatego, że okazał się 
z a n a d t o  u s t ę p l i w y m  w o b e c  d e l e g a -  
c y i. Jak bardzo słuszność miał następca tronu, 
wykazały przesilenia, które nastąpiły. Konflikt 
między Aehrenthalem a szefem sztabu general­
nego miał również źródło w tej kwestyi, a obe­
cnie z m i a n y  w r z ą d a c h  w A u s t r y i i  
W ę g r z e c h  m o ż e  p r ę d z e j  n a s t ą p i ą ,  niż

0 tem myślą zwolennicy Lukaesa i Stiirghka. 
Nie ulega żadnej wątpliwości,że a d m i n i s t r a -  
c y a  w o j s k o w a  w y t r w a  p r z y  s w o j e m  
ż ą d a n i u .  Bronz musi zniknąć z armat, a za­
stąpić go musi stal.

Dziennik opowiada, w jaki sposób artylerya 
otrzymała armaty bronzowe przez lekkomyś!' 
ność dawniejszych kierowników armii i donosi 
wreszcie, że minister Auffenberg przedłożył ce­
sarzowi w tej sprawie memoryał, a także Lr. 
Berchtold przed kilku dniami na audyencyi w 
Ischlu o tej sprawie mówił.

Sprawą zajęły się też dzienniki wiedeńskie. 
Między innymi „Neues Wiener Tagblatt" zwró­
cił się do kierujących sfer wojskowych o zda­
nie co do artykułu „Budapesti Hirlap" i otrzy­
mał odpowiedź, że nie ulega wątpliwości, że 
m i n i s t e r s t w o  w o j n y n i e  z a d o w o l i s i ę  
d o t y c h c z a s o w e m  u z b r o j e n i e m  a r t y -
1 e r y i .  Armaty bronzowe są n ie  d o  u ż y c i a  
i muszą z n i k n ą ć .  W jaki sposób minister 
wojny do tego dojdzie, to już inna rzecz.

Przesilenie w Turcyi
Dymtsya nowych ministrów.

Konstantynopol. Minister marynarki Mahmud 
Muktar i minister spraw wewnętrznych Ferid 
w dwa dni po objęciu tek podali się do dymisyi.

Dymisye te są następstwem n a c i s k u  l i g i  
w o j s k o w e j ,  która wykonuje formalną d y k t a -  
t u r ę  i trwa przy rozwiązaniu Izby oraz wypeł­
nieniu żądań Albanii.

Liga grozi z a m a c h e m  s t a n u .
Żądania ligi wojskowej.

Konstantynopol. Na posiedzeniu Izby odczytał 
prezydent list ligi oficerskiej, domagający się 
z a m k n i ę c i a  I z b y  w przeciągu 48 godzin, 
gdyż w przeciwnym razie o f i c e r o w i e  s p e ł ­
n i ą  s w ó j  p a t r y o t y c z n y  o b o w i ą z e k .

List ten wywołał o b u r z e n i e .  Wzzyscy mó­
wcy oświadczyli, że do ostatniego tchu będą 
stawiali o p ó r .  Izba uchwaliła zażądać wyjaśnień 
od wielkiego wezyra i ministra wojny. Minister 
wojny wyraził u b o l e w a n i e  z powodu tego 
wydarzenia i zapowiedział surowe śledztwo. Izba 
przyjęła wyjaśnienia ministra do wiadomości.

Konstantynopol. Liga oficerska żąda zwołania 
k o n s t y t u a n t y ,  celem rewizyi konstytucyi.

Powstanie w Albanii.
Salonika. Z Prisztiny donoszą, że w mieście 

tem powstało centrum całego ruchu albańskie­
go. W pobliżu miasta znajduje się dwóch przy­
wódców, każdy na czele 5000 ludzi.

Salonika. W Prisztinie więźniowie uciekli z wię­
zienia. Podczas pościgu zostało 15 osób, mię­
dzy temi kilku żandarmów, zabitych ; kilka osób 
rannych. Gubernator w Prisztinie, który oświad­
czył, iż nie jest w stanie stłumić powstania, zło­
żył urząd. Komendant wojsk Mulis bej otrzymał 
daleko idące pełnomocnictwo.

Salonika. Na usilną prośbę ludności w okolicy 
Lab rząd zarządził wypłacenie odszkodowania 
za straty poniesione przy ostatnich walkach.

Salonika. Gdy sędzia Abduraman effendi w 
Elbassan opuszczał gmach sądowy, dwaj Albań- 
czycy dali strzały do niego, ale nie trafili. Obu 
ujęto.

Zastrzelono tu lekarza greckiego Andonakisa, 
członka komitetu młodotureckiego. Sprawca zo­
stał aresztowany. Motywa czynu jeszcze nie są 
wyjaśnione.

Przegląd polityczny.
Polityka polska w Maryenbadzie. Pisma, utrzy­

mujące stosunki z „przywódcami narodu", przy­
noszą wiadomość, że w Maryenbadzie odbędzie 
się w tych dniach narada kierujących polityką 
Koła p o l s k i e g o .  Zejdą się bawiący tam i w 
sąsiednim Karlsbadzie namiestnik Bobrzyński, 
prezes Koła dr Leo, posłowie Abrahamowicz, 
Jaworski, Korytowski i Stapiński, aby omówić 
aktualne sprawy, jak sejmową reformę wybor­
czą, stanowisko Koła wobec rządu i — co dla 
tych panów najważniejsze — podział łupów

e f j i w f t  do składu oryslnalnyeh gramofonów aniołkowych
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przy spodziewanej w jesieni rekonstrukcyi ga­
binetu.

Pogłoski o dymisyi Lloyda George’a. Gazeta lon­
dyńska „Times" zamieściła 24 bm. artykuł, w 
którym zapowiada bliskie ustąpienie ministra 
skarbu Lloyda George’a. Zamierza on po dymi­
syi urządzić w całym kraju turę agitacyjną dla 
propagowania myśli liberalnej. Do tego kroku 
miał go zachęcić postępek Chamberlaina, który 
w r. 1903 wystąpił z gabinetu konserwatywne­
go, w którym był ministrem kolonii, aby urzą­
dzić wielką agitaeyę za wprowadzeniem ceł.

Clemenceau przeciw reform ie wyborczej. Uchwa­
lona przez francuską Izbę deputowanych refor­
ma wyborcza, wprowadzająca glosowanie pro- 
porcyonalne, spotkała się — jak donieśliśmy — 
z silną opozycyą senatu, gdzie byli prezydenci 
ministrów Clemenceau i Combes urządzili for­
malną nagonkę. Obecnie ogłaszają pisma pary­
skie list otwarty Clemenceau do prezydenta mi­
nistrów Poincare’go, w którym oświadcza, że 
uważa wprawdzie Poincare’go za dobrego repu­
blikanina, ale przecież on był tym, który wniósł 
rozdwojenie w szeregi republikańskie i oparł się 
na reakcyi i rewolucyi. Clemenceau ma tu na 
myśli fakt, że socyaliści głosowali za głosowa­
niem proporcyonalnem: taksamo głosowali mo­
narchiści.

Poincare odpowiedział na list otwarty Clemen­
ceau^, że uważałby za największy cud polity­
cznego życia Clemenceau’a, gdyby mu się udało 
połączyć wszystkich republikanów, którzy są 
przeciwni reformie wyborczej.

Ust z Zakopanego.
Zakopane, 24 lipca.

Wieści o wyroszeniu wojska na razie są nie­
prawdziwe. A doniesienie „Głosu Narodu" o 
strzałach w Dolinie Kościeliskiej ma tyle w so­
bie prawdy, że istotnie odbywał tam jeden od­
dział ćwiczenia. Jak już powiedziałem walczyć 
z tego rodzaju sensacyami nie warto — one sa­
me zbyt prędko się dyskredytują.

Przecież wypadek z panną Szystowską tak 
zaniepokoił wszystkie sfery naszego społeczeń­
stwa, że istotnie władze cywilne żądają pomocy 
wojskowej, i żądają zupełnie słusznie. Tylko 
odnalezienie zaginionej może wyjaśnić ten wy­
padek, który dotychczas pozostaje nierozwią- 
zalną zagadką i zawisł jako przekleństwo nad 
całą opinią publiczną, niepokojoną wciąż przez 
podejrzenia, alarmy, telegramy, doniesienia, nie 
mające nic wspólnego z prawdą, a służące jeno 
środkiem taniej, nieprzyzwoitej reklamy różnym 
światkom brukowym.

Sędzia śledczy Stiasny, prowadzący tu do­
chodzenia sądowo-karne w sprawie „domnie­
manego morderstwa przeciw N. N.“, spodziewa

się, że za jakie 7—8 dni przybędzie tu parę 
kompanij armii, z odpowiednią ilością psów po­
licyjnych. O przebiegu tej akcyi w swoim cza­
sie doniesiemy naszym czytelnikom.

Śledztwo sądowo karne, jak na razie, stanęło 
na martwym punkcie. Z wizyi lokalnej sędzia 
śledczy na razie przynajmniej zrezygnował. Po­
dejrzenia, skierowane przeciw juhasom w hali 
Tomanowej (których fotografie jako domniema­
nych morderców odbiły „Nowiny"), rozwiały się 
nieomal że całkowicie. Zachwiała je poważnie 
wyprawa p. Znamięckiego z psem policyjnym, 
który żadnego zaniepokojenia wobec nich nie 
okazał. Poważnie nadwątlają je i opowiadania 
przewodników, którzy stwierdzają, że zbłąkani 
turyści i turystki nieraz od tych ludzi dozna­
wali gościnnego przyjęcia i nader troskliwej o- 
pieki. Można wystawić sobie rozgoryczenie tych 
ludzi z powodu brutalnie, a zupełnie bezpod­
stawnie rzucanych podejrzeń. Życzymy im, by 
rozgoryczenie to było słuszne. A. U.

K R O N I K A .
Piątek 26 lipca.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .
Sprzedaż fosforowych zapałek. Wskutek reskryptu 

namiestnictwa magistrat przypomina, iż z dniem 
1 lipca b. r. wszedł w życie z a k a z  s p r z e d a ­
ży zapałek fosforowych z białym (żółtym) fosfo­
rem. — Przestrzeganie tego zakazu będzie jak 
najostrzej kontrolowane także ze względu na in- 
tereaa krajowych fabryk zapałek, które mogłyby 
być narażone na ruinę przez zasypanie Galicy! 
węgierskiemi fosforowemi zapałkami, których wy­
rób jest jeszcze do 1 stycznia 1913 na Węgrzech 
dozwolony.

Na Wystawę Przyjaciół Sztuk pięknych nadeszły 
w dalszym ciągu dzieła artysty Józefa Krzeszą. 
W ogłoszonym spisie wystawców mylnie podano 
nazwisko p. Wojciecha Kossaka, którego obraz 
nadejdzie dopiero w czasie późniejszym. W pierw­
szym dniu wystawy zakupiono tempery Piotra 
Stachiewicza: „Gałązka tarniny" i „Rezedy" tu­
dzież tegoż artysty rysunek „Główki kobiecej", 
a następnie posążek bronzowy Antoniego Madey- 
skiego „Małej Ewy". Subskrybowane egzemplarze 
tej rzeźby są do odebrania w sekretaryacie To­
warzystwa.

Nieostrożne używanie dynamitu. W czwartek po 
południu przy rozsadzaniu dynamitem starego ka­
nału betonowego przy moście podgórskim od stro­
ny podgórskiej odłamki betonu złamały nogę ja­
kiemuś chłopcu, którego zaraz zabrało Pogotowie 
ratunkowe. Winę tego wypadku ponosi przedsię 
biorstwo regulacyi Wisły, które nie zarządziło ża­

dnych środków ostrożności i nie zamknęło kor­
donem tego tak uczęszczanego miejsca.

Echo strzałów  w Szczakowej. Józefowicz, leżący 
w szpitalu więziennym ma się znacznie lepiej 
Kuli, leżącej nad oczodołem dotąd nie wyjęto; o- 
bawiają się, żeby nie nastąpił ucisk na mózg. Jó­
zefowicz, którego dotąd karmiono płynami, do­
maga się teraz silnych potraw. Spodziewają się, 
że za kilka doi nastąpi takie polepszenie w stanie 
jego zdrowia, że sędzia śledczy będzie mógł przy­
stąpić do jego przesłuchania.

Krakowski klub cyklistów i motorzystów zapo­
wiedzianą wycieezgę do Okocima na dzień 28 bm. 
odwołuje, natomiast urządza wycieczkę do Czerny 
koło Krzeszowic. Zbiórka przed lokalem klubu 
przy ul. Loretańskiej 6 o godz. 5Va rano, wyjazd 
o gedz. 6 rano, bez względu na ilość jawiących 
się członków. Powrót o godz. 7 wieczorem.

Koncerty muzyk wojskowych odbywać się będą 
od 1 do 20 sierpnia według następującego pro­
gramu: w poniedziałki 5 i 12 w kółku na plan- 
tacyach przed grecko katolicką cerkwią; we wto­
rek 13 w parku podgórskim; we środy 7 i 14 
w kółku plantacyjnem przed gmaehem starostwa ; 
w piątki 2, 9 i 16 przed kawiarnią Janikowskiego 
na plantacyacb. Przygrywać będą orkiestry 1, 20, 
56, 93 i 100 pułków piechoty.

Aresztowano dezertera rosyjskiego 23 letniego 
Józefa Kiełtykę, rodem z Sąspowa z Królestwa 
Polskiego, który zbiegł z 35 pułku piechoty, za­
łogującego w Kremeńczugu w gubernii połtaw- 
skiej. Znaleziono przy nim 900 rubli, które chciał 
w pewnym sklepie zmienić. Tłumaczy on się, że 
pieniądze te dostał jako spłatę. Zarządzono docho­
dzenia, które mają na celu stwierdzenie pocho­
dzenia tych pieniędzy.

Staraniem  komitetu robotnic i robotników c. k. 
fabryki tytoniu w Krakowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28 b. m. w miejskim p a r k u  K r a ­
k o w s k i m  wielki f e s t y n  l u d o w y .  Na pro­
gram festynu składają się: Muzyka wojskowa 56 
p. p., koła szczęścia, łoterya fantowa, kwiaty, 
chór i różne inne zabawy. — Początek festynu 
o godz. 2 popoł. Wstęp 50 hal. Dzieci w towa­
rzystwie rodziców do lat 10 wstęp wolny.

Komitet dokłada wszelkich starań, by festyn 
wspaniale urozmaicić. — Dochód przeznaczony na 
fundusz Kasy zapomogowej. — W razie niepogo­
dy festyn odbędzie się w następną pogodną nie* 
dzielę. — Wejście od ul. Misiorowskiego (Szkolna) 
zostaje otwarte dla udogodnienia publiczności.

Zamach samobójczy. Wczoraj w nocy chciała 
wskoczyć do Wisty z mostu podgórskiego 33 le­
tnia Władysława Zachara. Przechodnie, którzy tam 
byli, chcieli jej w tem przeszkodzić, lecz ona wy­
rwała im się i drugi raz chciała wskoczyć do Wi­
sły. Policya jednak przytrzymała ją i odprowa­
dziła do aresztu.

W Tatry  I Krakowskie Robotnicze Kółko Tu­
rystyczne wobec bardzo pomyślnej pierwszej

FILIP BERGES.

Testament Wilsona.
{Ciąg d*l»y).

— Czy panu wiadomo, iż w ciągu ostatnich 
dwu lat brat pański nibyto ciężko chorował? 
Wakutek choroby tej nie mógł przestąpić progu 
swej sypialni, a nie dopuszczano do niego nikogo 
oprócz mistera Bighieyby. Mnie, pomyśl pan — 
mnie samego t — nie przyjął przed rokiem, kie­
dym go chciał widzieć w ważnej sprawie pewnej 
spółki kolejowej, której interesy zastępuję. To żona 
jego tak urządziła, wiedząc, iż jestem prawnikiem, 
niebezpiecznie więc jest dopuszczać mnie do cho­
rego, którego całe otoczenie tumaniło. To jest ja­
sne, jak biały dzień: chociaż Madison Wiison nie 
był zuów tak bardzo chory, odosobniono go od 
całego świata. W jakim celu? Rozumie się po to, 
aby wymusić na nim ten ohydny testament. Gdyby 
nie ten podstęp, wierz mi pan, nigdy nie skrzy­
wdziłby tak nieboszczyk rodzonego... to jest przy­
rodniego swego brata! To jest nieczysta sprawka 
Bighieyby, który do spółki z żoną nieboszczyka...

— Tak, tak! — zawołał wzruszony Wilson. — 
Masz pan słuszność! Żona jego zawsze mnie nie­

nawidziła. Jej to intrygi sprawiły, iż w ostatnich 
czasach zerwałem z nieboszczykiem stosunki i nie 
widywałem go wcale.

— Ach, więc to taki? — rzucił się Cargill. — 
Wszystko jest jasnem, jak słońce. Od dawna już 
żona nieboszczyka i ten krętacz Bighieyby knuli 
plan, jakby pana wydziedziczyć, a samemu zagar­
nąć miliony, i plan ten przeprowadzili, łamiąc 
najprymitywniejsze zasady prawa. Tak, to jest 
punkt, który możemy zaczepić i wszcząć bajeczny 
proces. Czyż nie miałem słuszności, twierdząc, iż 
wypadek ten — to jedna z najciekawszych spraw 
spadkowych.

— Pułkowniku, zachwycam się trafnością i ja­
snością twych sądów! Przekonany jestem, iż wy­
grasz pan tę sprawę. Zgadzam się na wszczęcie 
procesu. Przystąpmy do sprawy! Jak pan sądzisz, 
jakie żądania postawimy ze swej strony?

— Żądamy połowy! Sześć milionów. Gdyby nam 
czyniono zbyt wielkie trudności, możemy coś z tej 
sumy opuścić. Ale pierwsze nasze żądanie — sześć 
milionów!

Wilson schwycił się za głowę. W oczach jego 
wyobraźni zamajaczyła olbrzymia suma pieniędzy, 
mająteczek gdzieś w południowych stanach, nie­
wielki mająteczek! — tej wielkości, co niejedno 
państewko udzielne rzeszy niemieckiej. Nabędzie 
własny jacht, wybuduje parę kolei, wkońeu zostać

może prezydentem Stanów Zjednoczonych! I to 
wszystko za te sześć milionów! Westchnął ciężko. 
Cóż wobec tych milionów znaczy jego mizerna 
fortuna pięciu kroci dolarów? Chwilowe uniesie­
nie ustąpiło miejsca rozwadze; wyciągnął rękę do 
pułkownika i rzekł:

— Słusznie! Wdowa powinna poprzestać na po­
łowie. Jakie są pańskie warunki?

— Sądzę, że należałoby mi się 500 000 dola­
rów w razie wygranej. W każdym razie, czy wy­
grana, czy nie, żądałbym honoraryum 25.000 do­
larów.

Po chwili zastanowienia Wilson zgodził się. 
W razie wygrania procesu straci coprawda cały 
swój msjątee, wzamian za to jednak otrzyma sześć 
milionów; w razie zaś przegrania — wypadnie 
pożegnać się z sumką, wynoszącą dwudziestą część 
jego majątku. Kto nie ryzykuje, nie ma nic! Śmiało 
więc i odważnie!

Pułkownik Cargill ciągnął dalej:
— Szanowny pan pojmuje, iż, podjąwszy się 

prowadzenia tego interesu, będę zmuszony odło­
żyć na bok wszystkie inne sprawy, gdyż sprawa 
pańska pochłonie cały mój czas. Oczywiście zmu­
szonym będę ponieść znaczne straty — o tem je­
dnak nie mówię. Chodzi mi jedynie o wydatki 
przedwstępne, które należałoby natychmiast wy­
łożyć. (C d. n).

iCIEKI
z a l e c z a m y  S z a n .  w  M u s t r y i  z a w s z e  o k o ł o
2 5 - g ©  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  mml u p r a s z a m y  o  w y r ó w n y w a c i e  
p r e n u m e r a t y .  P r e r c u m e r a c i  z a m i e j s c o w i  z e e f t e a  w y r ó w n y ­
w a ć  p r e n u m e r a ł e  p r z e k a z a m i  p o c z t o w y m i ,  c z e k a  b o w i e m  
n a s z e  w a ż n e  s a  f y i k o  w  J t u s t r y i .  II i i  II II II II i i  II
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swej (jednodniowej) wyprawy w Tatry postano­
wiło urządzić d r u g ą  w y c i e c z k ę ,  tym razem 
czterodniową w dniach 15 (czwartek, święto), 
16, 17 i 18 sierpnia. Wyjazd we środę na noc. 
Koszta wycieczki (wraz z koleją) wyniosą około 
25 koron. Poprowadzi K. Czapiński.

Projektowana marszruta: Pierwszy dzień — 
przez Liliowe, Zawory, Dolinę Koprową do Do­
liny Niewcyrki do szałasu na noc; drugi dzień — 
na szczyt Krywania i do Szczyrbskiego jeziora 
na noc; trzeci dzień do Popradzkiego jeziora 
i przez Mięguszowiecką przełęcz (lub Rysy) do 
Morskiego Oka na noc; czwarty dzień — przez 
Miedziane, Kozi Wierch i Orlą Percią przez 
Granaty i Czarny Staw do Zakopanego. Przy­
jazd do Krakowa w poniedziałek o godzinie 6 
rano.

Zapisało się już 7 towarzyszów i towarzyszek. 
Dalsze zapisy przyjmuje tow. Widliński codzień 
wieczór w Związku (Filipa 1. 2). — Planowana 
tura nie zawiera żadnych większych trudności. 
Przed wycieczką odbędzie się jeszcze zebranie 
wszystkich uczestników.

Organizacya robotników stolarskich w Krakowie 
zawiadamia wszystkich towarzyszy stolarskich 
i tapicerskich, że bojkot pracowni p. Niemczy- 
nowskiego i spółka zostaje z n i e s i o n y ,  ponie­
waż firma ta zgodziła się na ogólne warunki 
umowy zawartej. Nadmieniamy również, że w 
poprzedniej notatce w zeszłym tygodniu była 
pomyłka, gdyż bojkot dotyczył tylko robotni­
ków stolarskich, a nie tapicerskich.

Przejechania. W ul. Długosza w Podgórzu do­
stał się wczoraj pod koła wozu Tomasz Pawłow­
ski i doznał ciężkich wewnętrznych obrażeń. Po­
gotowie przewiozło go do szpitala.

Uniw ersytet ludowy Im . A. M ickiew icza (ul. Szew 
sba 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
6—9 wieczorem. Bi u r o  otwarte od 6—7 w dni 
powszednie.

Repertuar ts i t r a  w ie |»6ic p »
P ią tek : „C notliw a Zuzanna''-.
Sobota: „Jej adjutant", operetka w  3 aktach W inter- 

berga.
N iedziela  po południu: .F au st*  (po cenach dram atu).
N iedziela w ieczór: „Cnotliwa. Zuzanna*.
P on ied zia łek : „Jej adjutant*.
W torek: „Borys G odunow *.
Środa: „Jej adjutant*.
Czwartek: „M adame B utterfly*.

Repertuar teatru  w parku Krakowskim.
P i ą t e k :  „12 żon Jąfeta*.
S o b o t a :  „Sybir*.

f f l o w g s i f f  l w o w s k i e ,
Katastrofa na budowie. Wczoraj o godz. 5 po 

południu wydarzyła się przy ul. Kleparowskiej 5 
katastrofa, spowodowana lekkomyślnością kierują­
cego budową. Przy wybieraniu ziemi zawalił się 
mur i zasypał 3 robotników. Jeden z nich Maksym 
Goim z Humienic pod Szczercem, ojciec 5 dzieci, 
zginął na miejscu, odniósłszy pogruchotanie kości 
i obrażenia wewnętrzne; drugi Dymitr Łysak i Ję­
drzej Wodarski mają pogruchotane nogi. Obu po­
gotowie odwiozło do szpitala. Budowę prowadzi 
majster murarski Kainberg pod kierownictwem te- 
chnicznem Wincentego Piątkowskiego. Stwierdzo­
no, że majster zwracał uwagę budowniczemu, że 
mur podkopany nie wytrzyma, ale Piątkowski miał 
mu odpowiedzieć: „To pana nic nie obchodzi, rób 
pan, jak mu każę*.

Co się dzieje z Huskowskim ? Donieśliśmy wczo­
raj, że literat Huskowski, uznany umysłowo cho­
rym, ma być odstawiony do Rosyi, jako miejsca 
przynależności. Obecnie donoszą, że z polecenia 
sądu polieya odstawiła go do Kułparkowa; tu go 
jednak nie przyjęto z powodu braku jakichś do­
kumentów. Wobec tego umieszczono go napowrót 
w aresztach policyjnych, gdzie pozostaje pod spe- 
cyalnym dozorem, stan bowiem jego znacznie się 
pogorszył. O ile dotychczas Huskowski był spo­
kojny, o! ecnie staje się coraz bardziej gwałtownym. 
Połicya wdrożyła kroki, zmierzające do zmuszenia 
zakładu kulparkowskiego, aby natychmiast przyjął 
Huskowskiego. Polieya obawia się jakiej ekstrawa- 
gancyi ze strony Huskowskiego, szczególnie aby 
nie targnął się na swoje życie.

Jeszcze o konsulu rosyjskim. Brutalność Wier- 
chowcewa, zastępcy konsula rosyjskiego we Lwo­
wie, przechodzi wszelkie granice cierpliwości. Ten 
pan uważa za swój obowiązek na każdym kroku 
prowokować polską publiczność. Niedawno zwy­
myślał żonę znanego profesora politechniki za to, 
że ośmieliła się w konsulacie rosyjskim przemó­
wić po polsku. Pani ta, nieprzyzwyczajona do tego 
rodzaju tatarskich obyczajów, dostała ataku ner­
wowego i wizytę tę przeehorowała. Parę dni po 
tem był w konsulacie w sprawie paszportowej 
jeden ze znanych obywateli. Pomiędzy nim a Wier- 
ehowcewem wywiązuje się następująca rozmowa: 
Obywatel ów przedstawia swą sprawę po polsku. 
Na to Wierchowcew po rosyjsku brutalnym tonem:

— Nie rozumiem po polsku! Jeżeliś pan przy­
szedł do rosyjskiego konsulatu, „obowiązkiem* 
pańskim jest mówić po rosyjsku!

— Nie umiem i nie jestem obowiązany umieć 
po rosyjsku — odpowiada ów obywatel.

— W takim razie mów pan po niemiecku!
— Po niemiecku nie umiem!
— Jak to — pyta w tonie aroganckim Wier- 

cbowcew. Jesteś pan obywatelem austryackim i 
nie umiesz po niemiecku?

— Nie umiem! Jest więcej takich!
— Nie poradzę na to — mówi Wierchowcew.
— A może ktoś z personaiu umie po polsku — 

pyta ów obywatel — wiedząc o tem, że panny, 
zajęte w konsulacie, doskonale mówią po polsku.

— Tu nikt nie mówi po polsku — odpowiada 
ostro Wierchowcew. — Tu języka polskiego nie 
znają.

— A może rozmówimy się po francusku — do­
daje Wierchowcew i w dalszym ciągu toczy się 
już rozmowa w języku francuskim.

Wierchowcew umie doskonale po polsku, umie 
też po polsku cały jego personal. Wierchowcew 
czyta bardzo starannie pisma polskie, ale położył 
sobie za obowiązek prowokować polskie społeczeń­
stwo okazywaniem pogardy dla języka polskiego.

W ypuszczenie szpiega. Aresztowany jako wspól­
nik bandy szpiegowskiej Bandasinka niejaki Koł­
dra został za kaucyą 8000 K wypuszczony na 
wolną stopę.

Zajście nocne. Co nocy powstają na ul. Gróde­
ckiej jakieś awantury, wynikające z „zabawy* w 
jednym z licznych tam szynków. Zeszłej nocy na 
rogu ulic Gródeckiej i Bema przyszło znowu do 
zajścia. Przechodziło tamtędy kilku rzemieślników 
z warsztatów kolejowych, wracając ze „stypy* po 
pogrzebie znajomego. Idąc ulicą, robili hałasy. 
Pełniący służbę kapral policyjny Stachów wezwał 
ich do spokojnego zachowania się. Wtedy oni 
mieli się rzucić na Stachowa i bić go. W kamie­
nicy naprzeciw mieszka jeden z agentów policyj­
nych, który zbudzony krzykiem wyjrzał oknem 
i wybiegł na ulicę. Tu zastał jednego z uczestni­
ków zajścia, którego polieyant już zdołał sprawić, 
leżącego na ziemi z robitą głową. W tej chwili 
nadszedł patrol policyjny i zaczął „urzędować*. 
Wywiązała się bójka, w której obie strony po­
niosły straty. Ostatecznie trzech przytrzymano 
i sprowadzono na policyę. Są to robotnicy kole­
jowi — Stasiaezek, Pantz i Abel; ten ostatni jest 
zraniony szablą polieyaata. Ma on ranę na głowie 
6 centymetrów długą. Odstawiono go na Pogoto 
wie, stąd po opatrzeniu do aresztów policyjnych. 
Wszyscy trzej będą odstawieni do sądu. Na stacyi 
ratunkowej ranny i jego koledzy wyprawili kolo­
salną awanturę. Personal nie mógł przez blisko 
dwie godziny dać sobie z nimi rady. Ostatecznie 
Ablowi prawie siłą założono opatrunek i całe to­
warzystwo wyprawiono ze stacyi.

Aresztowanie niemieckiego fa łszerza. Na wezwa­
nie policyi w Duesseldorfie aresztowano Józefa 
Lakera i jego kochankę, śpiewaczkę kabaretową 
Carmen Touissant, która występuje w „Casiuo de 
Paris*. Laker pobrał od jednego z jubilerów ber­
lińskich kosztowności za 18.000 marek, za które 
zapłacił wekslami. Okazało się, że wekle te były 
sfałszowane. Lakiera odstawiono do sądu, Touis­
sant zaś pozostaje na wolnej stopie. Laker będzie 
wydany władzom pruskim.

Upadek ze schodów. W domu przy ul. Sykstu- 
skiej 28 spadł 11-letai syn kupca Klarfelda ze 
schodów II piętra i złamał prawą rękę.

Z kraju.
Jak p. Zarański kandydował w okręgu D elina-K a- 

łusz. Obecny „poseł* okręgu chrzanowskiego p. 
Zarański, chcąc zabezpieczyć się na dwie strony, 
kandydował równocześnie w okręgu Dolina-Kałusz. 
W jaki sposób kandydaturę tę popierał, wynika 
z rozprawy, odbytej onegdaj przed sądem w Sta­
nisławowie. Na ławie oskarżonych zasiedli: Józef 
Łastowiecki, strażnik lasowy w Przeroślu, Bazyli 
Łastowiecki, szewc, Iwan Fedoryszyn, zarobnik, 
Iwan Małaniuk, rolnik, Stanisław Trzciński, gospo­
darz, i Józef Skurewicz, aptekarz, oskarżeni o to, 
że w celu przekupienia wyborców — względnie 
w celu spowodowania ich do niewykonania prawa 
wyboru lub wykonania go w pewnym oznaczonym 
kierunku — sami albo z pomocą innych zajęli się 
skupowaniem kart i to w cenie od 50 h do 1 K. 
Trybunał skazał Łastowieckiego i Trzcińskiego na 
5 dni aresztu, Fedoryszyna i Małyniuka na 3  dni, 
oraz orzekł utratę praw wyborczych na lat sześć 
wszystkich skazanych. Z powodu uwolnienia dru­
giego Łastowieckiego i Skurewicza zgłosił proku­
rator zażalenie nieważności.

Coś w Brodach było. Lwowski organ moskalo- 
filski „Prikarpatskaja Ruś* doniósł onegdaj z Bro­
dów, że kilka tysięcy żydów napadło podczas tar­
gu na chłopów i że przyszło do krwawych zajść.

U r z ę d o w n i e  donoszą wobec powyższego 
twierdzenia, że wskutek niezadowolenia najuboż­
szych mieszkańców Brodów z cen targowych, po­
wstała kłótnia z pasterzami i włościanami, dowo­
żącymi nabiał do miasta, która skończyła się zni­
szczeniem paru litrów mleka. Zresztą nie było ża­
dnych poważniejszych ekscesów. _______

Z Bochni piszą nam: Dzień 14 lipca był dla ro- 
botników bocheńskich dniem bardzo uroczystym; 
oprócz bowiem odbytego rano imponującego tak 
liczbą uczestników, jak i poważnym przebiegiem 
obrad zgromadzenia publicznego, o btórem już pi­
saliśmy, mieliśmy wieczorem uroczyste otwarcie 
świeżo założonej „Sceny Robotniczej*. Na program 
złożyły się odpowiednie przemówienie, wyjaśnia­
jące wartość kulturalną podobnych instytucyj dla 
klasy robotniczej, wypowiedziane przez tow. Jaku­
bowskiego, poczem nastąpiły produkeye orkiestry 
salinarnej, oraz odegraną została przez młodą tru­
pę amatorów ludowa sztuka Anczyca p. t. „Chłopi 
arystokraci*. Pierwszym już swoim występem zdo­
była sobie młoda instytucya uznanie i sympatyę, 
ale też i przyznać należy, że w zupełności na to 
zasłużyła. Tak energiczne kierownictwo tow. Cie­
ślika, oraż umiejętna reżyserya, złożona w rękach 
tow. Śliwy, jak i doskonała gra amatorów, musiały 
dać jak najlepszy rezultat.

Zrozumiałem więc jest, że po takim sukcesie 
młodzi amatorzy, ulegając żądaniom publiczności, 
sztukę w najbliższą niedzielę, t. j. 28 b. m., po­
wtórzą, o co i my ich na tem miejscu prosimy, 
bo powodzenie mają zapewnione.

W ścieklizna. Z Kolbuszowy donoszą: W tych 
dniach wściekły pies pokąsał silnie byłego ucznia 
szkoły konduktorów p. Franciszka Brąglewicza, 
asystenta drogowego przy tutejszej Radzie powia­
towej. Wściekliznę u psa stwierdził weterynarz po­
wiatowy. P. Brąglewicz wyjechał na buracyę do 
zakładu Bujwida w Krakowie.

Z zaboru rosyjskiego.
Echa zamachu na kom itet „Zwięzku m ęcznego*.

Jeden z uczestników głośnego w swoim czasie za­
machu na członka „Związku mącznego* w dniu 
2 3  października r. z., w lokalu Związku przy ul. 
Grzybowskiej, kiedy to zginął od kul prezes za­
rządu Adam Rudnicki, oraz członkowie zarządu 
Rudzki i Gołębiowski, a rany odnieśli Jagodziński 
i Matla, — M. Majewski, skazany na śmierć przez 
powieszenie, a po zamianie tego wyroku na ka­
torgę bezterminową, osadzony w więzieniu moko- 
towskiem, od paru miesięcy zdradza objawy obłą­
kania. Z tego powodu ma on być oddany na ob- 
serwacyę lekarzy w Tworkach.

Zamykanie stowarzyszeń polskich. Towarzystwo 
oświatowe „Szkoła* w Lublinie, zamknięte za 
przyjęcie ofiary 5000 rubli, oraz biurowość i uży­
wanie pieczęci w języku polskim, zaniosło skargę 
do senatu, dowodząc, że do zbierania ofiar Towa­
rzystwo miało prawo; co do języka w ustawie 
Towarzystwo niema wskazówek; żądanie zaś gu-
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bematora z r. 1910 o prowadzenie ksiąg i proto­
kółów Towarzystwa w językach rosyjskim i pol­
skim Towarzystwo spełniło. Senat zażądał w tej 
sprawie wyjaśnień od ministra spraw wewnę­
trznych.

Pożar teatru . W nocy z soboty na niedzielę spa­
lił się w Białymstoku teatr „Harmonia". Pożar 
powstał o godz. 2 w nocy z niewiadomej przy­
czyny i w jednej chwili objął cały dom tak, że
0 ratowaniu nie mogło być mowy. Straż z wysił­
kiem zdołała umiejscowić ogień dopiero około go­
dziny 8 rano. Straty wynoszą około 50 000 rab., 
które w części zwróci północne Tow. ubezpieczeń 
od ognia.

Ze świata.
Ładny „delegat" słowiański. W Pradze areszto­

wano komendanta straży granicznej czarnogórskiej 
w Antivari Flamenaca, który jako „delegat" czar­
nogórski przybył do Pragi na zlot sokoli. Flame 
nac wywoływał swoim strojem i marsową postawą 
ogólne zainteresowanie podczas uroczystości w Pra­
dze. Po wyjeździe sokołów Flamenac pozostał w 
Pradze. Przebywał zrazu w hotelu, niebawem się 
jednak wyprowadził, pozostawiając 7000 K długu,
1 zamieszkał w innym hotelu. Wczoraj aresztowano 
go na ulicy z powodu doniesienia o różoe oszu­
stwa. Znaleziono przy nim wiele listów od dzie­
wcząt w Pradze, od których pod różnymi pozora­
mi wyłudzał pieniądze.

Zeppelin plagiatorem. Sławny twórca balonu ze 
sterem, Zeppelin, nie jest wynalazcą tej miary, za 
jakiego okrzyczano go w jego ojczyźnie. Nietylko, 
że okręty powietrzne Zeppelina ulegają wciąż naj­
różniejszym katastrofom, ale też główna zasada 
wynalazku nie jest jego pomysłu. Wykrył to pro­
ces, jaki niedawno miał miejsce w Niemczech, po­
między „Towarzystwem Zeppelina" a wdow7ą po 
niejakim Schwarzu, żydzie węgierskim.

Ów Schwarz b$t skromnym człowiekiem, który 
mnóstwo cichej pracy włożył w sprawę kierowa 
nia balonami, ale nie posiadał ani środków, ani 
energii, aby e w ó j  wynalazek uczynić głośnym 
i dającym zyski. Opatentował go tylko. Schwarz 
umarł w młodym wieku, i niktby nie wiedział 
o jego zasługach dla awiatyki, gdyby nie wdowa 
po nim, która pewnego dnia zrobiła odkrycie, że 
Zeppelin użył do swojego balonu sterowego zasa­
dniczych pomysłów i rysunków zmarłego jej męża.

Pani Schwarzowa, powołując się na patenty, ja­
kie jej mąż otrzymał na swoje wynalazki, wyto 
czyła proces towarzystwu Zeppelina i wygrała w 
kilku inBtaucyach. Towarzystwo musiało zapłacić 
skarżącej poważną sumę odszkodowania, a cały 
świat dowiedział się, że Zeppelin poprostu „za­
anektował" pomysły i rysunki Schwarza.

Współpracownik dziennika „Warszawskaja Myśl" 
rozmawiał z wdową po Schwarzu i dowiedział się 
od niej, że zmarły wynalazca ofiarowywał swoje 
pomysły pruskiemu ministerstwu wojny, które nie 
przyjęło jego usług; później zwracał się do rosyj­
skiego ministerstwa wojny, które przychylnie po 
witało jego wynalazek. Schwarz nawet rozpoczął 
prace odnośne w Rosyi, ale wskutek różnych 
przeszkód, jakie napotkał, musiał wrócić do Nie­
miec. Rysunki Schwarża pozostały w rosyjskiem 
ministerstwie wojny.

Um ierający mikado. Z Tokio donoszą : Stan zdro­
wia cesarza japońskiego jest bardzo poważny.

Miasto zniszczone przez trzęsienie ziem i. Z Limy 
(w Peru) donoszą: Trzęsienie ziemi zniszczyło mia­
sto Pinia. Kilka osób zginęło.

Ulawy w Ameryce. Z Pittsburga donoszą: De 
szcze połączone z oberwaniem chmury wyrządziły 
ogromne szkody w Pensylwanii we wschodniem 
Ohio i w zachodniej Wirginii. Wieie osób utonęło.

Podejrzany pożar w Konstantynopolu. Paryska 
agencya Havasa donosi, że nad Bosforem spalił 
się dom, w którym mieścił się k 1 u b m ł o d o t u -  
r e c k i .

Trzy osoby zabite przez piorun. W okolicy 
Toblaeh (Tyrol) uderzył piorun w drzewo, pod 
którem schroniła się rodzina wieśniacza. Trzy osoby 
zabił piorun na miejscu.

Obawa zamachu na posła japońskiego. „Ochrana" 
petersburska otrzymała informacye z Charbina o 
przygotowaoym zamachu na ks. Katsurę. Wobec 
tego nad wszystkimi zamieszkałymi i przybywa­

jącymi do Petersburga Koreańczykami i Japończy­
kami rozciągnięto tajny nadzór. Przed nadejściem 
pociągu na dworzec Mikołajewski wysłano około 
30 agentów „ochrany". Nikogo, prócz pracowni­
ków pism, na peron nie wpuszczono. „Ochranę" 
zaniepokoiło nagłe zniknięcie z Petersburga wę­
drownej trupy cyrkowej Koreańczyków, którzy na 
kilkanaście dni przed przyjazdem ks. Katsury przy­
byli do Peterburga. Poszukiwania ich nie dały ża­
dnych wyników.

Wybuch naboju. Przy budowie drogi z Caldo- 
nazzo na Monte Rover z powodu opóźnionego 
wybuchu patronu ekrazytowego zginął strzelec 
Bacher, kapitan Schmedes odniósł ranę na twa­
rzy, zaś dowódca patrolu Nikolussi został lekko 
raniony w twarz.

B. 6ABRYELSKA,, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —- fortepiany, pianina, harmonie i pianols —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrana — za 
gotówkę i na spłaty — baz zaliczki.

III p o d ró ż  sę d z ió w , a d w o k a tó w  i  n o ta r iu ­
szy  p o  m orzu  Ś ró d ziem n em  odbędzie s ię  w  dniach  
od 3 do 20 sierpnia, a prow adzić będzie z Tryestu przez 
Śpalato, P h ilip sev ille , C onstantioe, Oran, Almeria-Grana- 
da-Malaga do Gibraltaru i  Tangeru. Z pow rotem  w ycie-  
czkow cy zw iedzą jeszcze A lgier, Palerm o i Brioni. W y­
cieczkę p rzew iezie  dw uśru bow iec Austro-Am ericany .A li­
ce*, na którego przednim  pokładzie urządzono p ływ aln ię  
tak, że  podróżni będą m ogli w  czasie podróży używ ać  
tak pożądanych kąp ieli m orskich. Do program u w y c ie ­
czek przybywa jeszcze jeden  punkt zajm ujący: tańce an­
daluzyjsk ie  w ieczorem  w  G ranadzie Po prospekty i za­
m ów ien ia  na w olne jeszcze  m iejsca  po 430 — i  450 — K 
(razem  z kosztem  w y cieczek  lądow ych) zgłaszać s ię  n a ­
leży  do Austro-Am er cany: W iedeń II, K aiser Josefstrasse  
36 lub L w ów , u l. Gródecka 93.

TELEGRAMY
z dnia 26 lipca.

Zapowiedź wojny angielsko-niemieckiej?
Wiedeń. Wielkie wrażenie wywołała w tutej­

szych kołach wczorajsza dyskusya w parlamen­
cie angielskim. Po mowie Churchilla zabrał głos 
liberał Conton-Rikett, który powiedział, że j u ż 
w j e s i e n i  a n a j p ó ź n i e j  w p r z y s z ł y m  
r o k u  przyjdzie do wojny między Niemcami 
a Anglią.

Londyn. W Izbie gmin przemawiał Asąuith, 
wskazując na przyjasne stosunki międzynaro 
dowe, utrzymywane przez Anglię. Stosunek do 
Niemiec w obecnej chwili jest z u p e ł n i e  p r z y ­
j a z n y  i oparty na dobrej woli, a mówca jest 
pewny, że prawdopodobnie takim i nadal po­
zostanie.

Londyn. W Izbie gmin przywódca opozycyi B o- 
n a r  L aw  oświadczył: Nie możemy pozostawać 
stale odosobnieni; nie możemy też twierdzić, że 
Anglia nigdy nie będzie w tem położeniu, by 
m u s i a ł a  w y s t ą p i ć  p r z e c w A u s t r o - W ę -  
g r o m i  Włochom w razie wojny, gdyż nie mo­
żemy wykluczyć tego, że i inne mocarstwa trój- 
przy mierzą wystąpią w szranki, jeżeli my będziemy 
z jednein z nich zawikłani w wojnę.

Całym celem naszej defenzywy jest, by b y ć  
w p o g o t o w i u ,  jeżeli pewnego dnia zaskoczy 
nas wojna.

Odroczenie rokowań ugodowych 
w Czechach.

Praga. Zdaje się prawie pewnem, że do koń­
ca tygodnia ugoda w sprawie języka urzędo­
wego w Pradze nie dojdzie do skutku i wsku­
tek tego rokowania ugodowe odroczone zosta­
ną d o  w r z e ś n i a .  Czesi starają się utrzymać 
ciągłość konferencyi, ale delegaci niemieccy 
twierdzą, że wobec braku wszelkich ustępstw 
dalsze rokowania n i e  m a j ą  w o g ó l e  c e l u .

Nierozsądny napad.
Bruksela. W jednym z parków niejaki Beyl 

z Genewy napadł na księdza francuskiego Fleu- 
ret i zranił go ciężko nożem, wołając: „Niech 
żyje republika, niech żyje równe prawo wybor­
cze!" Aresztowany oświadczył, żo gdyby miał

rewolwer, byłby strzelał w Izbie deputowanych 
do prezydenta.

Oderwanie Mongolii od Chin.
Petersburg. Pisma donoszą, że między rządem 

rosyjskim a Mongolią zawarto następujący układ: 
Rosya zobowiązuje się udzielić Mongolii opieki, 
w zamian za to Mongolia zobowiązuje się zacią­
gnąć wszystkie pożyczki w Rosyi i przyznać Ro­
syi prawo pierwszeństwa w eksploatowaniu ko­
palń mongolskich. Mongolia zobowiązuje się dać 
koncesyę na budowę kolei tylko Rosyi. Wmiesza- 
nier się Cbin w wewnętrzne sprawy Mongolii u- 
znano w tym układzie za niedopuszczalne.

Gdyby ta wiadomość się sprawdziła, układ ozna­
czałby oderwanie Mongolii od Chin.

Term in wyborów do Dumy.
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych za­

mierza ustanowić następujące terminy wyborów 
do IV Dumy: Prawybory w ł o ś c i a n  rozpoczną 
się 28 września, a skończą 14 października, pra­
wybory z kuryi w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  bę­
dą ukończone 23 października. Wybory posłów 
w m i a s t a c h  projektowane są od 28 paździer­
nika do 8 listopada. Dla Moskwy i Petersburga 
ścisłych terminów wyborów posłów jeszcze nie 
ustalono.

Dział inseratowy „Naprzodu"
z o s ta ł p r z e n ie s io n y

do domu przy ul. Fioryańskiej 55 ,1  p.

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go­
dzinny 8 rano do 9 wieczór.

Z am ów ien ia  n a  tow ary
z K o n s u m u  robotniczego w Dębnikach przyj­
muje tow. S e t k o w i c z  w Związku stow. ro­
botniczych, ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie, 
lub w administracyi „Naprzodu", ulica Filipa 11).

S pecya lta ta  ch orób  sb ó rn y ch  I w en ery czn y ch
Dr N . G O L D S T E I N

p d ok ład n ych  sp ee y słn y c h  kursach na k lin ikach  w  W ie- 
niu , B e r lin ie  i F rankfurcie ordynuje dJa kob iet od  10 

do 12, d la m ężczyzn od 2 do 5 
w e  L w ow ie, u l. R eftan a  L. 4  (róg ul. Jagiellońskiej

Z dniem 15 lipca przeniosłem mój magazyn i 
pracownię sukien męskich na ulicę Pańską 6 we 
Lwowie i wykonuję wszelkie robotu w zakres kra­
wiectwa wchodzące. (Ulgi w spłatach).

Z poważaniem H. ST0CK.

STRZELBY, BROWNINGI, REWOLWERY =
Reperacye u s k u t e c z n i a m  dokładnie, szybko i tanio. FRANCISZEK GĄDEK, Lwów, Batorego 30 (Boularda 2).

Z powodu zburzenia kamienicy pnze!IDS!EC$ tymczasowo RESTAURACYĘ 1 POKOJE 
DO ŚNIADAŃ! w e  L w ow ie do lokalu obok ul. L eona S ap ieh y  1. 6 7 .

Z poważaniem JÓZEF FRANKEL.
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Strejk robotników transportowych 
w Londynie.

Głód, straszny głód panuje wśród strejkują- 
cych robotników transportowych.

Oddawna port londyński słynie jako siedlisko 
głodu i rozpaczy. Tysiące rodzin nędznie mie­
szkają w małych pokoiczkacb, stajenkach. 60°/o 
ludności portowej zarabia mniej, niż 20 szylin 
gów na tydzień. A i z tej nędznej płacy lwią 
część zabiera gospodarz domu. Tysiące są tak­
że takich, którzy cieszą się, jeśli w tygodniu 
mają choć parę dni pracy... Jak żyją ci ludzie?

Straszne warunki pchnęły tych ludzi do or­
ganizacji, do związków zawodowych. Ostatnie 
fale ruchu strejkowego w Anglii wzmocniły pod­
stawy organizacyi, nastrój bojowy robotników 
wzrósł.

Lecz pracodawcy nie zechcieli tolerować zwią­
zku transportowych. Nie zechcieli czekać, aż 
związek się rozrośnie. Jak stwierdził komisarz 
rządowy Edward Ciarkę, pracodawcy złamali 
zawarte umowy i wydali bitwę robotnikom, 
której hasłem — złamanie, zniszczenie organi­
zacyi robotniczej.

Strejk trwa już 8 tygodni. 400.000 mężczyzn, 
kobiet i dzieci wytrwale bronią się przeciw zu­
chwałemu atakowi kapitału. I jakkolwiek ludzie 
z głodu na ulicy padają, jakkolwiek kasa orga­
nizacyi dawno jest wyczerpana, to jednak ro­
botnicy prowadzą walkę dalej. Porażka bowiem 
oznaczałaby złamanie ich organizacyi, złamanie 
zaś organizacyi — odebranie im ostatniej na­
dziei na przyszłość.

Walka trwa dalej. Pomoc strejkującym jest 
nieodzowna. Strajkujący zwrócili się do amery­
kańskiego związku pracy i międzynarodowego 
związku transportowych. Niemiecka zawodowa 
komisya przysłała już 15.000 marek, a u s t r y a -  
c k a  2 0 .0 0 0  k o r o n .  Są to piękne dowody so­
lidarności klasowej, międzynarodowej jedności 
proletaryatu.

Głód wielki. Lecz z kół burżuazyjnych an­
gielskich pomocy niema prawie żadnej. Filan­
tropi i filantropki siedzą cicho. Pomagać bo­
wiem strejkującym — znaczyłoby to „wzma­
cniać ich upór*.

Dzieci w wieku szkolnym otrzymują jedzenie 
kosztem gminy. A młodsze?

Nieraz można obserwować, jak dziecko ka­
wałek chleba ze szkoły chowa do kieszeni — 
dla matki lub siostry lub brata.

„Punch* umieścił wzruszającą ilustracyę, za­
praszającą do składek. Kobieta z chłopcem idą 
do strejkujących z pomocą i powiadają: „Idź­
my i nie pytajmy, kto „ponosi winę w tym 
strejku*...

Lecz kapitał głuchy jest na to wszystko.
W strasznej walce dokerzy angielscy doka­

zują cudów solidarności i wytrwałości.
Oby szczęśliwy rezultat uwieńczył ich dzieło, 

ich straszne wysiłki!
*  *  *

Dnia 24 lipca przyszło do krwawych starć 
pomiędzy 2000-cznym tłumem strejkujących 
transportowych, a konną i pieszą policyą. Wielu 
robotników potratowano. Sześciu wyniesiono 
nieprzytomnych.

Osobliwa scena miała miejsce na zgromadze­
niu strejkujących w Tower Hill. Wódz strejku­
jących Ben Tillet, a za nim cały chór głośno 
wyklął lorda Devonporta. Głód i rozpacz wciąż 
wzrastają.

Jeden z angielskich działaczów robotniczych 
Havelock Wilson grozi powszechnym strejkiem 
transportowych we wszystkich portach angiel­
skich i w tym sensie wydał manifest.

Partya Pracy w Anglii.
Powoli wprawdzie, lecz systematycznie t. zw. 

angielska Partya Pracy, licząca pono do l xh  mil. 
zorganizowanych robotników, posuwa się naprzód— 
ku sccyalizmowi, ku socyalno-demokratycznej kla­
sowej taktyce, wyzbywając się nałogu chodzenia 
śladami liberałów.

Ostatnie wybory w Hanley, o których pisaliśmy 
uż, i porażka partyi pracy znowu wstrząsnęły

opinią robotniczą w Anglii i posuną partyę pracy 
znowu o jeden krok na lewo. W ostatnim nume­
rze „Labour Leader*, urzędowym organie nieza­
leżnej partyi pracy, oraz pół urzędowym organie 
partyi pracy, znajdujemy aż siedm artykułów, po­
święconych wyborom w Hanley. Najbardziej inte­
resującym jest artykuł tow. Macdonalda, gdyż jest 
on niejako oficyalną enuncyacyą parlamentarnej 
frakcyi Partyi Pracy.

Tow. Macdonald sądzi, że należało porażki w 
Hanley oczekiwać. Przyczyny wykryć łatwo. Gdy 
brytański związek górniczy urządził głosowanie, 
czy ma przystąpić do Partyi Pracy okręgowy zwią­
zek ze Staffordskhire głosował przeciw i ustąpił 
później tylko z poczucia karności wobec związku 
jako całości. Zamiast tego, by w tych okręgach roz­
począć planową agitacyę i organizacyę, partya 
pracy wcale się o to nie troszczyła. W Hanley nie 
odbywano żadnych zgromadzeń. Zarząd partyi 
pracy wprawdzie wzywał organizacyę górnicze do 
pracy i przedewszystkiem do odebrania s u b w e n -  
cy i  p a r t y i  l i b e r a l n e j .  Lecz nic z tego nie 
wyszło. Do dziś dnia organizacyę górnicze wypła­
cają pieniądze różnym adwokatom, będącym agen­
tami liberałów!

Poprzedni zastępca tego okręgu w parlamencie, 
prezes federacyi górników Edwards, otrzymując 
pieniądze na utworzenie organizacyi robotniczej, 
oddawał je liberalnym agentom w przekonaniu, 
iż w ten sposób najlepiej przysłuży się okręgowi, 
gdyż liberali, pomni pochodzenia doręczanych pie­
niędzy, zawsze będą w Hanley popierać robotni­
czego kandydata.

Lecz liberali po śmierci Edwardsa — ciągnie 
dalej tow. Macdonald — zdradzili, eo więcej, w 
ten sposób partya straci szereg jeszcze innych o- 
kręgów, zdobytych w ten sposób w swoim czasie 
przez Partyę Pracy, jak w Hanley.

Ztąd morał taki. Winno się stworzyć własną 
organizacyę partyjną, powinna się rozpocząć sy­
stematyczna praca organizacyjna. Liberali nie lu­
bią Partyi Pracy — powiada tow. Macdonald — 
i najchętniej całkiem wypędziliby ją z parlamentu. 
Ca ł a  s o c y a l n a  p o l i t y k a  l i b e r a ł ó w  o- 
b l i c z o n a  j e s t  t y l k o  na  to, by  o d e b r a ć  
w i a t r  n a s z y m  ż a g l o m.  Tak było ze słyn­
nym radykalnym budżetem z r. 1909. Tak będzie 
też z projektowaną reformą gruntową, obliczoną 
na osłabienie samodzielnego ruchu robotniczego.

Tak powiada Macdonald, którego niepodobna 
posądzać o zbytnią nieufność do liberałów. Obe­
cnie logika wypadków zmusza go do coraz bar­
dziej jasnego podkreślania przeciwieństw klaso­
wych.

Redakcya „Labour Leader* żąda zmiany do­
tychczasowego sposobu wybierania kandydatów na 
posłów. Żąda, aby byli tacy kandydaci stawiani, 
którzy bardziej odpowiadają nowym prądom w 
angielskiej klasie robotniczej. Autorzy niektórych 
artykułów w „Labour Leader* żądają bardziej zde­
cydowanego stanowiska frakcyi Partyi Pracy w 
parlamencie, aby wyborcy widzieli istotną różnicę 
między liberałami z posłami robotniczymi.

Tak powoli zmienia się taktyka partyi pracy 
w kierunku socyalno-demokratycznym.

R ozm aitośc i.
Prześladow ania soeyalistów  w K alifornii. — Psychologia  
a sufrażystki. — SuDjatsen o rewolucyi chińskiej i jej 

najb liższych zadaniach.

Kapitaliści z San Diego chcą urządzić w czasie 
wystawy w San Francisco specyalną wystawę. 
W  tym celu postanowili ściągnąć masy robotni­
ków, aby za bezcen móaz wykonać wszystkie ro­
boty. Ponieważ w tem przeszkadzała im organiza- 
cya zawodowa robotników, ostrzegając robotników 
przed przyjmowaniem tam pracy, przeto kapitaliści 
postanowili zemścić się na robotnikach. Zabroniono 
odbywania zgromadzeń, a wszelkie próby czynione 
w tym celu brutalnie zgnieciono policyą. Kapita­
liści zawiązali „komitet nadzoru*, którego człon­
kowie jak bandyci porwali uwięzionych socyali- 
stów, wyprowadzili na stepy za miastem i zmasa­
krowali. Niektórzy zostali tak obici, że zmarli. 
Anarchista Ben Reitmann został wywieziony auto­
mobilem na stepy, gdzie go rozebrano, obito, a 
następnie osmarowano smołą i obsypano pierzem.

Wreszcie nawet gubernatorowi było tego za dużo, 
więc poskromił bandytów kapitalistycznych.

*  *  *

W miesięczniku „Imago*, poświęconym nowo 
wynalezionej przez dra Freuda metodzie naukowo- 
leczniczej: psychoanalizie, a wychodzącym w Zu­
rychu, dr A. Maeder usiłuje wytłómaczyć psycho­
logię sufrażystek. Przedewszystkiem dzieli kobiety 
na dwa typy: lalki i bojowniczki. Lalka w każdym 
kraju bywa jednaka ; poza Kanałem różni się tem 
tylko chyba, że jest — chudsza, niż na kontynen­
cie. Bojownice, których ostatniem słowem są — 
sufrażystki, odznaczają się dążnością do „umęż- 
czyznienia* nietylko zakresu kobiecego działania, 
ale i postaci. W twarzy, w ruchach, w zachowa­
niu się bywają szorstkie, daleko bardziej od szor­
stkich mężczyzn. Za pomocą sportów wyrabiają 
sobie muskuły, a potem sprawności ich próbują 
na — policyantach i... szybach. Prąd do zagarnię­
cia praw, odmawianych kobietom, zataczał szero­
kie kręgi; w ostatnich czasach sufrażystki zrobiły, 
co mogły, aby go niepopularnym uczynić. A ów 
prąd miał źródło w — statystyce. Znaczna prze­
waga liczebna kobiet w Anglii sprawia, że dla 
wielu, dla bardzo wielu nie starczy — mężów. 
Zastępy starych panien: „spinsters*, pragną zna­
leźć ujście dla swych aspiracyj i szukają go na 
polu parlamentarnej pracy, a dojść do tej pracy 
nie mogąc, robią — awantury. Robią je przytem 
nie jak — historyczki, ale jak sztubacy. Znamienną 
cechą Angielki nowoczesnej jest bowiem chęć zró­
wnania się z mężczyzną, a to nietylko w przywi­
lejach, lecz i w wyglądzie. Dokładają one starań, 
aby nie mieć ani biustu, ani bioder, ani żadnych, 
linij miękkich, okrągłych. To był zresztą nie od 
dziś ideał piękności kobiecej w Anglii, jak o tem 
zaświadczali jej malarze. Typ Rubensowski jest tu 
zgoła nieznany, jest tu nawet w pogardzie. I Bo- 
ticelli, malujący wysmukłe, blade twarze, nie za­
wsze znajduje uznanie: jego Madonna z dziecią­
tkiem z National Gallery przez mnóstwo kobiet 
uważana jest wprost za „obrzydliwą* (disgusting), 
a to dlatego, że jest — karmiącą. Angielki pragną 
zapomnieć, że są kobietami — kończy dr Maeder.

*
*  *

Sunjatsen wygłosił niedawno mowę, w której 
skreślił najbliższe zadania rewolucyi chińskiej:

Rewolucyjne stronnictwo chińskie wywiesiło na 
swym sztandarze trzy postulaty: Wolność chiń­
skiej rasy, rządy ludu, prawo rozporządzania ludu 
produktami kraju. Pierwsze dwa postulaty speł­
nione zostały przez abdykacyę dynastyi mandżur­
skiej. Kwestya społeczna domaga się teraz rozwią­
zania. Jak tylko utrwali się nowy rząd, konieczną 
rzeczą będzie uregulować sprawę własności ziem­
skiej. Dotąd uiszczali właściciele ziemi podatek od 
powierzchni ziemi, która była podzielona na trzy 
klasy: dobra, średnia i zwykła. W przyszłości pod­
stawę podatku tworzyć będzie wartość ziemi. Naj­
lepsza ziemia należy do bogaczy. Obłożenie jej 
wyższym podatkiem nie będzie żadnym uciskiem. 
Gorsza ziemia należy do ludzi biednych. Tę zie­
mię opodatkuje się jak najniżej. Place budowlane 
w miastach, jak np. w Szangaju, podrożały dzie­
sięć tysięcy razy. Chiny znajdują się przed olbrzy­
mim rozwojem przemysłowym. W przeciągu 50 lat 
będziemy mieli wiele takich miast jak Szangaj. 
Musimy więc postanowić, że rosnąca wartość ma­
jątków nieruchomych przypadnie ludowi, a nie prjr- 
watnym kapitalistom.

Przegląd społeczny.
Od Ligi przemysłowej otrzymujemy następujące 

wyjaśnienie: Odnośnie do umieszczonej w „Na­
przodzie* z 12 lipca wiadomości, jakoby Liga 
poszukiwała zapomocą anonsów łamistrejków do 
fabryki Zieleniewskiego stwierdza Liga, że anons 
ten miał na celu poszukiwanie robotników dla 
fabryki Bredta w Ottynii.

Z przesłanych nam dokumentów przekonaliś­
my się, że wyjaśnienie to odpowiada rzeczywi­
stości. Zaznaczamy, że notatka nasza powstała 
skutkiem tego, że anons nie wymieniał fabryki, 
dla której robotnicy byli poszukiwani, a prze­
konawszy się, że Liga nie zajmuje się werbo­
waniem łamistrejków, cofamy odnośny zarzut.

[ • Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia" o podatku wódeza- 
nym, kontyngencie i bonifikaeyach

m . ______________ ___ _________ ____ ___________   ̂ spirytusowych i innych rodzajach
wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Diamanda. —  Cena egzemplarza 1 2  h .  
)o nabycia w „ Życiu % Kraków, Rynek główny A-R 44, II piętro. — Kolporterzy otrzymają rabat.

Niech żyje wódka!
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S K Ł A D K I .
Na ob lep ionego  p rzez  sz lachcica  D ydyfi­

ńskiego 6 0 -le tn fe g o  s ta rc a  W incen tego  D rza­
zgę złożyli W dalszym  ciągu.: Lista sk ładkow a  
Nr. 1 (Grupa murarzy) 1 K 70 h ; Nr. 3, Ceglarze przez 
tow . Mazura z Podgórza 4 K 90 h ; Nr. 5. Drukarnia Po- 
turaiskiego 2 K 10 h ; Nr. 6, Grupa pom ocy drukarskiej 
2 K 30 h ; Nr. 10, Grupa kam ieniarzy 1 K; Nr. 11, Robo­
tn icy  m agazynow i 3 K 74 h ;  Nr. 12, K raw cy 5 K; Nr 13, 
Grupa m ała zy  1 K 90 h ;  Nr. 15, M etalow cy 4  K 4 h ;  
Nr. 16, T ytoniow i 30 h ;  Nr. 17, T ytoniow i 11 K 75 h; 
Nr. 19, Kaflarze 1 K 58 h; Nr. 20, Drukarnia U n iw ersy ­
tetu  Jagiellońsk iego 5 K 40 h ; Nr. 21, Drukarnia Czasu* 
13 K 96 h; Nr. 24, Drukarnia Nakładowa 2 K 30 h ;  
Nr. 25, Drukarnia K eziańsk iego 8 K 4 h ; Nr. 26, Drukar­
n ia  Literacka 2 K 44 h ; Nr. 27, Drukarnia Ludowa 4 K 
60 h ; Nr. 28, Drukarnia Narodow a 7 K 50 h ; Nr. 29, 
Drukarnia „Prawdy* 5 K; Nr. 31, Drukarnia Związkowa  
4 K 90 h ; Nr. 33, M etalowcy fabryki G óreckiego w  Pod­
górza 7 K 85 b; Nr. 36, nrzez tow. Jaworka z Płazy 2 K 
90 b; Nr. 50, przez tow . Tokarskiego z Gorlic, Stow . .P o ­
stęp 1 11 K 90 h; Nr. 52. Stow . .Naprzód* w  W iedniu  
6 K; R obotnicy fabryki K am slerów  2 K 20 h ; Czerniak, 
Zakopane 30 h; Seitner Ant., Szczakowa 5 K ;  Banaś Jan, 
Polska Ostrawa 8 K 62 h ; W ojas, H erm anice 25 K 65 b ; 
Schindler i Jastrząb, Trzebinia 1 K 40 h ; Organizacya 
w  Ż yw cu przez tow . Bergera 19 K; Ant. Panek, W ilko­
w ice  5 K; przez tow  M ędlarskiego, N ow y Sącz 3 K 80 h; 
J. B laś, Drohobycz 21 K 78 h. D okończenie oraz zam knię­
c ie  składek w  przyszłym  tygodniu .

Proszę tych  Szan. Towarzyszów , którzy dotąd n ie  
zw rócili lis t sk ładkow ych , aby to z a r a z  uczynić ze­
chcieli.

Zygm unt Klemensiewicz.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
O głoszenia o  zgrom adzeniach i zebraniach m ożna um ie- 

zezać ty lko  za opłatą 40  h a le rzy  od jednorazow ego  
ogłoszen ia . Z apow iedzi balów , zabaw i przedstaw ień k o ­
sztują 1 koronę; za jednorazow e ogłoszen ie

*  Posiedzenie krakowskiego kom itetu P. P. S. D.
odbędzie się w piątek 26 b. m. o godzinie 7Vs wie­
czorem w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2).

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątek 26 b. m. o godz. 
7 wieczorem w lokalu własnym. Uprasza się człon­
ków zarządu o niezwłoczne przybycie.

*  Odznaki partyjne zamawiać można u tow. Mi­

chała Hofmana, Kraków, Filipa 2. Do niego należy 
też adresować wszelkie listy, przeznaczone dla kra­
kowskiego komitetu miejscowego P. P. S. D.

*  Borysław. Grupa Związku metalowców w Bo­
rysławiu podaje do wiadomości, że walne zebranie 
półroczne odbędzie się w niedzielę 28 lipca b. r. 
o godzinie 10 przed południem, na które szan. 
towarzyszów się zaprasza.

*  Baczność kolejarze z Przemyśla i okolicy! 
W niedzielę 28 lipca b. r. o godz. 11 przed po­
łudniem: odbędzie się w sali „Domu Narodnego" 
w Przemyślu p u b l i c z n y  w i e c  k o l e j a r z y  
z porządkiem dziennym: „Parlament wobec żądań 
kolejarzy". Referenci: poseł tow. Józef Hudec i 
sekretarz organizacyi tow. K. Kaczanowski. Nie 
cbaj na tym ważnym wiecu zjawią się kolejarze 
wszystkich kategoryj z Przemyśla i okolicy!

W ydział grupy przem yskiej centralnej 
organizacyi kolejarzy.

* Zarząd „Lutni Robotniczej" w Krakowie za­
prasza wszystkich członków czynnych, by się ze­
brali w niedzielę 28 b. m. o godz. 10 przed po 
południem w Związku stow. rob. (Filipa 2, II p,). 
Sprawa bardzo ważna.

K o m u n i k a t y  l w o w s k i e .
*  Bezpłatne biuro pośrednictwa pracy przy gru­

pie Centralnego Związku malarzy i lakierników 
we Lwowie poszukuje trzydziestu lakierników, 
celem dania tymże pracy w pierwszorzędnych fir­
mach. Należący do organizacyi mają pierwszeń 
stwo. Zgłoszenia przyjmuje się w Stowarzyszeniu 
malarzy i lakierników we Lwowie, ul. Ormiańska 
L .  1 5 .

*  Chór robotniczy we Lwowie urządza „Wieczór 
nicę taneczną" w niedzielę 28 b. m, przy ulicy 
Pieszej L. 2. Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 
na salę za zaproszeniami.

*  Baczność członkowie Związku robotników drze­
wnych w grupie I. we Lwowie! Zarząd uprasza 
szanownych towarzyszów, którzy wypożyczyli 
książki z biblioteki, by raczyli zwrócić je, celem 
uporządkowania biblioteki.

NADESŁANE.

Bóle w plecach
gościec i reumatyzm 
ból głowy i zębów
znikają natychmiast, jeżeli 

się użyje

prawdziwej

lwiej wódki francuskiej
z mentolem. Flaszka oryginalna do nabycia za

4 4  h a le r z e
 -----  we wszystkich aptekach i handlach. _
N aśla d o w n f c tw  n i e  p rz y jm o ­

w a ć  s ta n o w c z o !

Micnum AlinZriE Tow arzystw o ubezpieczeń naży-  
IllLULnLnllULML cie , W iedeń I, Aspernplatz 1, w e  
własnym  pałacu. U bezpieczony kapitał około 400 m ilio ­
nów koron. Rezerwa prem iow a około 115 m ilionów  kor. 
Bliższych w iadom ości udziela  Generalna A gencya ,N ie -  
derlandzkiego* Towarzystwa ubezpieczeń , K raków, ul. 
Sebastyana 10. — Z astępców  poszukuje się.

Kawiarnia
punkt zborny najwytworniej­
szej Publ. we Lwowie. Sale du­
że, widno, z komfortem urzą­
dzone. —  Czytelnia zaopa­
trzona w  300 pism polskich

AVENUE
zagranicznych.

m m m m m m
— 7 bilardów

Dla słomianych

wdowców!
Domowe 
obiady 
i kolacye

w  abonam encie i na porcye  
w ydaje

Domowa Kuchnia 
„Przyroda"

u lic a  K rz y ż a  7.
Na żądanie i na zam ó­
w ien ie  m i ę s n e  obiady  
i  ko lacye. Czysto, sm a­

cznie, obficie , ta n io !

f i h ł o p i e c  s t a r s z y  potrze- 
bny do sk lepu  spożyw czego  

do pom ocy w  sk lep ie  i rozwo­
żenia tow arów . — W iadom ość  
W dziale inseratow ym  Naprzodu 
Kraków, ul. F loryańska 55, lub  
W A dm inistracyi Naprzodu ul. 
Filipa 11.

p h to p c ń w  do p r  a k t y  k i  
piekarskiej poszukuje P ie­

karnia hygieniczno-karlsbadz-
ka, Lw ów , ul. Ż ółkiew ska 127. -
j M l e c z a r n l a  Przeworska. 
™ *L w ów , ul. Polna 26, te l. 835 
dostawa m leka i kefiru.

Wkfajlepsze artykuły gum o- 
™  w e, hygien iczne dla re­
klam y po 2 i 3 kor. tuzin w y ­
syła dyskretn ie  Feder, Lw ów , 
Jagiellońska 11. Raz spróbo­
wać i przekonać się.

Zdolny majster stolarski
°bznajom iony z m aszynow ą  
Przeróbką drew na znajdzie po- 
®adą jako k ierow nik fabryki 
We L w ow ie.

Zgłoszenia do zarządu fabry­
ki, ul. Na Bajkach 37.

M ę ż c z y z n a
ehergiczny poszukuje posady

magazyniera lub inkasenta.
^toże złożyć kaucyi 4000 koron. 
Ogłoszenia pod B. K. do biura  
dzienników  i ogłoszeń Marya- 
Pa H upcyca, Kraków, J ag iel­

lońska 7.

Panna
£ kilku letnią praktyką biurową, 
korespondująca sam odzieln ie  
P? polsku i po niem iecku, 
kisząca b ieg le  na _ m aszynie, 
Nerwszorzędna siła biurowa, po­
hu ku je natychm iast odpow ie­
dniej posady.
j. Zgłoszenia pod S. B. 24, 
imaków, poste restante.

CUKRY "  
CIASTA 

HERBATNIKI
Paloca fabryka herbatników
1. PiSGtJrki, Kraków, Pustelni IB

N o s z o n e  _
już ubrania m ęskie jak n."p. 
palta zim ow e, ubrania mary­
narkow e od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza rów nież ubrania 
po kor. 3 — . Henryka Weinber- 
ger, Wiedeń, I., Singerstrasse 10. 
I piętro. — Telefon Nr 9101.

Mflinia S. A. KrzyżanowsKiego
W  KRAKOWIE 

poleca: d z i e ł a  pedagogiczne  
naunnora do bardzo prędkiej
i najłatwiejnej nauki Obcych 
ifzynw w szkaie I w Romę, bez 
iwmwyelela t  objaśnieniem  w y­

m ow y i kluczom p. t.:

AMOUCZEK
P o te k o > -IH e m i« < k i

kura I-®zy kor. 2 40 —  
kum Il-gi kor. 4'80. 

Polsko-Francuski 
Iu*e I-aey kor. 3*60 — kurs 
fl-ei kor. 9*«0.

F a lsk a  - A ngielski kura 
Hwy kor. 2*39 -  kurs Il-gl 
«W. 3 66.

P o l s k o  -  R o s y j s k i  kurs 
H » f kor. 4*20 -  kurs II-gi 

6*46.
A oarykaóakl p r z e w o -

t n i a  z rozm ówkam i anaiel- 
4 kieuu kor. 1 3 0

B I L E T Y
O K R C T O W E

—  R ©  —

A M E R Y K I
I KANADY
KTe S il SHgE UCHRONli 
m  S A W C P Ó W  I STRAT 
w i ic s ł f  ż ą d a  p o m m k t

ZOFIA
B IE S lA D iC IC A

OŚWIĘCIM.
S zum  w  u sz a c h
cieczen ie  z uszu, tępość s łu ­
chu, n iew rodzoną głuchotę u- 

suw a w  krótkim  czasie

Olejek słuchowy
św. Bonifacego.

Cena 4  K. W ysyła Stsdtapotheka 
Pfaffenhofsn a/Ilm  185, Bayern.

Władysław Szaynok
rządow nie upow ażniony inży­
nier budow y m aszyn i  budo­

w li fabrycznych  
w Rzeszowie 

Biuro filialne dla spraw elektro­
technicznych w Nowym Sączu.

Do zakresu działania nala iy:
Projektow anie z a k ł a d ó w  
przem ysłow ych, oraz opra­
cow yw an ie  rachunków  ren­
tow ności. — Z astępstwo  
in teresów  kupującego przy 
zaw ierania um ów  o dosta­
w y  m aszynow e oraz inter- 
w encya  przy odbiorze tych  
robót. — Nadzór nad bu­
dow ą zakładów przem ysło­
w ych. — W ydaw anie orze­
czeń w  spraw ach prze­
m ysłow ych  oraz w ykony­
w anie pom iarów spraw no­
ści m otorów, palenisk  i u- 

rządzeń fabrycznych.

W K i i i B S I B I f l a a f l B R

OH, R. GRUNBERG
2 KRAKÓW A

M O S T O W A  L
—  —- poleca

Budziki o d ....................K 2*—
Niklowy R o s k o p f  * 

łańcuszkiem  . . . . K 3*50 
2-letnia pisem na gwarancya.

Czjszczen lł j  ^  Sp iężna .

P ie r ś c io n k i
ślubne i zaręczynow e po bar­

dzo n iskich cenach.

K u p u j e  I zam ienia
ttare złote i srebr. przedmioty.

9 MOSTOWA

IEKCYE ZBIOROWE
jąsyfe* niemieckiego 

pe 4 k#r, mfeartęeiiłih?
od osoby, ndiielt łatwą 
metodą r u t y n e w a n a
w P*^**ofiee studentka. 

Adres:
sita lutemtraktot!, L. I, pert*

Bez pośrednictwa
po 2*80 hi. przerabia Sttł- 
dry, materace, łóżka skła­
dane i wkładki sprężyno 
we. — Wielki wybór ma- 
teryi na pokrycia tylko u
KAZIMIERZA SKłSlfiSKlEtC  

Lwów, Kopernik# 7.
tylko w starym lokata dom 

WP. Dra Lateinera. 
Ważne: Fachowa gwaran 
cya za dobre wykończe­
nie. Przy większym odbio­
rze 16 procent opasła

BBBBBBBBBBBBBB
L. 81393/912 

B. b.

Ogłoszenie licytacyl.
Celem oddania w przed­

siębiorstwo budowy ka­
nału miejskiego w ul. Se­
natorskiej od willi Wil­
czyńskiego do ul. Tadeu­
sza Kościuszki w Dz. XII. 
odbędzie się w Budowni­
ctwie miej. oddz. b. w dniu 
2 sierpnia 1912 r. o go­
dzinie 12-tej w południe 
rozprawa zapomocą ofert 
pisemnych.

Wadyum wynosi 400 
koron.

Plany, kosztorysy i wa­
runki można przeglądać 
w rzeczouem biurze w go­
dzinach urzędowych gdzie 
też będą wydawane druki 
ofertowe.

Oferty wniesione po ter­
minie, lub niesporządzone 
według wzoru, nie będą 
uwzględniane.

Kraków, 18 lipca 1912.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa.

Ostrzeżenie!
Zaw iadam iam y naszych P.T. 

Odbiorców, że

p. Edward Garczyńskl
od dnia 1 czerw ca 1912 n ie  
pracuje w ięcej w  charakterze  
podróżującego Firm y „YOST“, 
a tem  sam em  n ie  je st  upra­
w n ion y  do inkasow ania nale- 
żytości firm y od naszych P. T. 
Odbiorców.

„ Y 0 S T " ,  Akc. Tow. maszyn 
do pisania, Filia wo Lwowla, ul 
Kopernika 20. Telefon Nr. 14.
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Morskie Oko?
M orskie Oko jest naszą perłą  

tatrzańską, tem  droższą, że w y ­
dartą z gardzieli pruskiej, która  
je  już praw ie połknęła .

Morskie Oko
to i ga licyjsk ie  bibułki cyga- 
retow e, znakom itej jakości z pa­
pieru w olnego  od dom ieszek  
ziem i i celulojdu , których pod­
czas fabrykacyi ani na chw ilę  
n ie  dotyka ręka ludzka, gdyż  
w yrabiają je  m aszyny.

K om u m ile  w łasn e  zdrow ie, 
kom u m iłe  w łasn e zupełne za­
dow olen ie , a w reszcie  kom u  
na sercu  leży  przem ysł rodzi­
m y, palić będzie  w yłączn ie  bi­
bułki cygarelow e

Morskie Oko
Przeto prosim y żądać w szę­

dzie

bezkonkurencyjnych
bibułek  cygaretow ych

Morskie Oko
Odsprzedającym  służy na w e ­

zw anie sp ecyalnem i ofertam i

Fabryka tutek 
i bibułek . .  1

Lwów, ul. Zielona.
Telefon 1113.

Grajmy tylko i wyłącznie 
k a r ła m i  wyrobu gali­

cyjskiego ! 
■ H H H H H H R B B B H H  

■ R a m a n f s n s f f l i i H i i g

Kran wschodnich piękności
znakom ity środek na piegi, 
płatny aa twarzy, w sze lk ie  w y­
rwały skórne i pryszcze. Wy- 

i w ydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze  

m łodość i św ieżość.
Cam stołki 1 karana.

Mydle wschodnich piękności.
Mydło to sp ecya ln ie  przyrzą­
dzane do użycia wraz z kre­

m em . Gana II fcarene.

Apteka
pad „ Z ł i t p  Jeleniem"

wa Łwtwła, Ryńsk 29 

W ysyłka pocztowa codziennie.

P ra c o w n ia

sto larska
Adolfa Arendta

we Lwowie
została przen iesiona z dniem  
1 lipca b. r. z u licy  K azim ie­
rzow skiej L 35 do realności 

przy u licy

Kochanowskiego 84
Powyższa pracownia 

poszukuje

3 czeladników 13 uczni
s to la r sk ic h .

Ciągnienie dnia 1-go sierpnia
G łśira a  w y g ra n a  ffr. 4 0 0 .0 0 0

L o s y  T u r e c k ie
dają rocznie

6 głównych wygranych: 3 po fr. 400.000, 
3 po fr. 200.000 i wiele znacznych mniejszych 
wygranych: franków 30.000, 10.000, 6.000 etc.
Do nabycia za gotówkę po każdorazowym kursie 

dziennym lub:
1  lo s turecki w  ratach m iesięczn . po koron 6'—, lub 8.—
2 lo sy  tureckie w  ,  ,  „ 12 *—, „ 16'—
3 lo sy  tureck ie w  ,  „ ,  ,  18‘—, „ 24.—

Najtaniej ustanowione ceny po każdorazowym kursie dziennym
z natychm iastow em  praw em  do w ygranej na m ocy praw nie  
w ystaw ionego  dokum entu sprzedaży po zapłaceniu  pierwszej 
rety, która najw ygodniej przekazem  pocztow ym  lub  przez 

zaliczkę m oże być pobraną.

E d w a r d  U r b a n
Dam bankowy w Bernie, Grosser Piatz 23 -2 5

(w e w łasnym  dom u).

UczoiWYCh, stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 
Tanie ceasy! Wysoka prowizya!

F u n d u i- gw arancyjny z końcem  1910 r. 20,218.170-10 kor. 

Stan ubezp. z końc. 1910 r. 132,157.999-19 K, 422.589 osób

„ A L L IA N Z “
akcyjne tow. ubezpieczeń na tyc ie  i renty we Wiedniu
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na iycie, renty I posagi.

Zdolni i energiczni zastępcy
zostaną przyjęci w  każdem  m iejscu zachodniej G alicyi za 
w ysoką prowizyą. — N ieobeznanych poucza się  najdokła­
dniej. Instrukcye w ysy ła  s ię  bezpłatnie z głównej agencyi

Kraków, ul. Długa L. 11, Józef Dąbrowski
l a b  z  f i l i i  to w a rz y s tw a  B ie ls k o , u l .  G łó w n a  L . 1 .

Uczcie się  na „Samouczku" Reussnera w  domu, 
przed szkołą, w  szkole i po szkole, bo

S g  ^  U C I a @  iC  ten Sta*S'^ Potrae*5nym’
dla każdego, bez różn icy w iek u  i zolności u m ysło­
w ych , kto ty lko  chce nauczyć s ię  sam, bez pomocy 
nauczyciela, zatem  bezpłatnie czytać, pisać i roz­
m aw iać: po niemiecku, francusku, angielsku, rosyjsku 
i  po polsku bardzo łatw o, prędko i gruntow nie, 
a przytem  tanim  kosztem . A lbow iem  n ie  potrze­
bując p łacić za naukę, oszczędza się  znaczną sum ę  
p ien iędzy, a w ydatek  zrobiony na „Samouczek", 

zwraca się  z tysiącznym procentem każdem u posiadaczow i 
tego podręcznika, który m a zatem  w yższą w artość, niż złoto. 
Każdy uczeń, z najsłabszem  n aw et uzdoln ien iem  um ysłow em , 
pragnący się  uczyć jednego  z pow yższych  język ów  poza szkołą, 
albo przygotow ać s ię  do egzam inu w  szkole publicznej, lub  
do popraw ienia sob ie  złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu  tejże nauki w  szkole, 
uciek a  się  o pom oc i ratunek do „Samouczka". Szczególniej 
zaś, chcąc się  nauczyć rozm aw iać lub czytać książki w  ob­
cym  języku, trzeba rozpoczynać na now o naukę praktyczno- 
konw ersacyjną, przy pom ocy „Samouczka. K onw ersacya bo­
w iem  stan ow i k w in tesen cyę  z nauki język ów  now ożytnych , 
a tej n ie  uczą ani w  szkole, ani pryw atn ie z innych  podrę­
czn ików . Około 900.000 zw olen n ików  m etody nauczania R e u s ­
s n e r a  i 2.000 jego uczn iów  osob istych , zajm ujących już w y ­
b itn e  stanow iska dzięk i „Samouczkom" tym , dają rękojm ię  
o nadzw yczajnej łatw ości, praktyczności i użyteczności jego  
Samouczków, istniejących od r. 1880, których cen y  są sto ­
sunkow o nizkie, n. p .: hal. 16, 36, 72 i kor. 1‘20, 2’40 i 3 60. 
W Ameryce są poszu kiw an e Sam ouczki Reussnera za cenę 2, 
3 i 4  razy w yższą, niż w  Europie, bo trudno ich  tam  dostać. 
G łów na sprzedaż w  księgarni Polskiej, Akademicka 2 a we Lwowie.

Prospekt i zeszy ty  próbne w ysy ła  gratis po nadesłan iu  
m arki za 10  hal. na  porto.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

FaSsryka wM  mfnsralnycfi sztu­
cznych I specyafnych leczniczych ’

pod firmą

l  RŻĄCA i CHMURSK!
w Krakowi*, ulica Sw. Gertrudy 4

w yrabia pad kontrolą kom isyi przem ysłow ej Towarz. 
L ek.krak. polecone W « f j y  m i n n r d n f l  odpowiadają- 
prsez toż Towarz. ffUU J iiSiiiUi d lnt. ce s k ł a d e m  
chem icznym  w odom : Bilińskiej, G iesbflblerskiej, Sel- 
terslriej, Vichy, M aryenbadzkiej, Hombnrg, K issingea, 

< tudzież tpacyslns lecznicza jak: litow ą, brom ową, jodo­
wą, żełazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaw orsk iego. — Sprzedaż częściow a  
w  aptekach i drogueryach, — Cenniki na żądanie franke.

:: OSTRZEŻENIE::

HAYA
p uder antiseptyczny

sprzedawany na w a s *  lub
w pakietach, woreczkach - Jest

bezw arunkow o ffalnrfikatem
jOacgiwa i łgwM^^ iniiwwwwi 11 !■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

HAYA PUDER
s p r z e d a je  s ie  t y l k o  w o  r y g .  pudełkach. Cena 70 halerzy.

Bardzo ważne!
G w a ra n c y a  za 
wszelkie szkody!

Przew óz m ebli, transporty za­
m iejscow e, opakow ania i oc le ­
n ia uskuteczn iają  najtaniej na­

stępcy

ADOLFA HAUB0LDA
BIURO SPEDYCYJNE

Lwów, ul. Bielowskiego 6.
Zastępca na Austo-W ęgry: Le­

szek  Śladow ski, Lw ów .

P I E R W S Z A

krajowa fabryka 
W Ę D L IN

Jana Schicka
W PRZEMYŚLU

Franciszkańska 1.35
poleca sw oje znakom ite w y ­
roby m asarskie ogólnie za 
najlepsze uznane. Szynki na 
sposób praski robione ja- 
koteż w szelk ie  w yroby ma­
sarskie dla odsprzedających  
i na prow incyę w ysyłam  
odw rotną pocztą. Pp. kup­

com znaczny opust.

iK H n B s m i

A KORONA
^ § g  T Y G O D N I O W O

g ili można sob ie spłacać u

I S .  ZAHNA
1  F l o r y a A s k a  3 1

w  K rakowie
|j |9  dostawcy Związku c. I k. 
H§9 urzędników państwowych,

w szelk ie  jub ilersk ie przedm io­
ty  srebrne i złote oraz w szel­
k iego rodzaju zegary i zegarki 
z najsław niejszych fabryk z 5- 
letn ią  gwarancyą, po n a d e r  
n i s k i c h  c e n a c h ,  m ianow icie  
z e g a r e k  praw dziw y Roskopf 
Patent za K 13‘— , srebrny O- 
m ega za K 24 '—, zegarek 14- 
karatow y złoty za K I 8'— , 14- 
karatow y złoty łańcuszek za 
K 9’— , łańcuszek srebrny KI-— 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3 —. 

Z powodu wielkiego zapasu.

Story i żaluzye
najnowszej konstrnkcyi, po bar* 
dzo przystępnych cenach poleca
W f c .  P Ę D Z I W I A T R
K ra k ó w -D ę b n ik i, Dz. XI.,

ul. Podgórska 16.
Zam ówienia z prow incyi usku­

tecznia s ię  odw rotnie.

R O W E R Y
pierwszorzędne fabrykaty a to:

„Im perial** Premier 
Werke Ega 

„K ayser** Zagraniczne 
„M eteor** Meteor WerŁ

Graz (Styrya)
poleca na dogodne spłaty ratalne

Firma FEUERSTEIN, Lwów, Gródecka 59, tel. 75!
SKŁAD MASZYN rolniczych, do szycia, rower© 
oraz narzędzi i maszyn pomocniczych dla ślusarz; 
kowali, piekarzy, masarzy itp. — Cenniki grati

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u
Izba handlow a i przem ysłowa w Krakowie rc

pisuje n in iejszem  z „Cesarskiej D otacyi Jubileuszow ej 190: 
konkurs na

d z i e s i ę ć  s t y p e n d y ó w
na cele  teoretycznego lub praktycznego w yższego wykszt; 
cen ią  m łodzieży w  handlu, w  przem yśle lub w  rękodziełac  

Stypendya te  są przeznaczone dla kandydatów , zamieś 
kałyeh  w  okręgu Izby handlow ej i przem ysłow ej w  K raków  
oraz dla dzieci osiad łych  w  tym  okręgu kupców , przemysłom 
ców  lub rękodzieln ików  i udzielone zostaną na jeden  ro 

Stypendya będą w yn osić  w ed le  kw alifikacyi karidydató 
i celu  nauki t r z y s t a  do o ś m i u s e t  koron.

W podaniach należy  dokładnie oznaczyć ce l i sposób z 
m ierzonej nauki lub pracy.

Izba zastrzega sob ie  przy udzielan iu  styp en dyów  przep 
san ie specyalnych  w arunków , pod którym i styp en dya bęc 
udzielane i w yp łacane (plan styp en d yów : spraw ozdanie o p 
stęp ie  praktyki, nauka stenografii oraz języków  obcych, ozn 
czen ie m iejsca oraz czasu wyjazdu itp.).

Podania, zaopatrzone w  m etrykę, św iad ectw o ubóstw  
dokum ent, w ykazujący przynależność, św iad ectw a ukońezon  
nauki, w zględnie  pośw iadczenia  dotychczasow ej praktyki, n 
leży  w n o sić  w  zam kniętych  kopertach na ręce Prezydyu  
Izby handlow ej i przem ysłow ej w  K rakow ie, najdalej do dn 
15 sie rp n ia  1912.

B liższych inform acyi zasięgnąć m ożna w  biurze Izby ha: 
dlow ej i przem ysłow ej w  K rakowie ustn ie  m iędzy godzir 
9 —3, albo w  drodze pisem nej.

Teatr Rozmaitości Yariote Bristol
Senzacyjny program .— W ystępy pierw szorzędnych artystów . 

C odziennie 2 kom edye. Początek o  godz. 8 w ieczorem

Na w ystaw ie  
w  Saint Luis 
Grand Prix.

Zastępca: 
M aurycy  
Vorzim m er  
w  K rakowie.

Czyśe ty lk o
Cyści lep ie , 
aniżeli 
inne fr ó-" 
do czyt *. 
ni a m eta

Fxtraktem do ctyszczenia

G lo b u s
Najlepsza w świecie pasta 

do metali.
Zastę t 
Maur; 
Vorz' 
w  Kr:
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